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Nowe niebezpieczeństwo.
Podług nader licznych wiadomości z Chin, 

zaczął się w tem  państw ie silny  ruch  ludow y 
przeoiw  Europejczykom , o ty le  jed n ak  in n y  od 
bokserskiego, źe się zw raca nie przeciw w < ? óle 
w szystkim  ludziom białym , ale przeciw  tym  
państwom , k tó re w ostatn iem  dziesięcioleciu do­
konały  częściowego rozbioru cesarstw a ch iń  
skiegu, a w ięc przeciw ko Niem com  w K iao- 
Czau, przeciw R o sjan o m  w M andżuryi i w re­
szcie przeciw  F rancuzom  w Indochinaeh. W j ro- 
w incy i Peczyli, sąsiadującej zarówno z M an 
dżuryą, jak z  kolonią niem iecką, w rzenie stało 
się podobno tak  powszechne, że naw et tam te j­
sze wojska chińskie dom agają się zaczepnego 

rzym ierza z Jap c n ią . O tem  sam em  donoszą 
z p ro w in c ji południow ych.

Mnóstwo m otywów polityoznyoh przem a­
w ia przeciw  praw dopodobieństw u zerw ania ne­
u tralności przez rząd  ohiński, ale zgoła nie 
wiadomo, czy on posiada dość w pływ u i siły, 
aby u trzym ać na  wodzy nam iętności tłum ów  i 
ustrzedz rozognionych pa tryo tów  od n ierozw a­
żnych  kroków. Jeżeli rząd n ie m ógł zapobiedz 
aw anturom  bokserskim , to zapew ne nie zdoła 
także poham ować anim uszu, w znieconego ja - 
pońsKienn zw ycięstwam i, a to  tem bardziej, że 
podobne em isaryusze japońscy usiln ie p racu ­
ją  nad  zrew oltow aniem  Chin.

W  każdym  razie faktem  jest, że N iem cy 
boją się o swój Kiao-Uzau, a F ran cu zi o Indo- 
obiny P rasa  ty ch  krajów  trąb i na  alarm . 
D zienniki berliński** tak  się odzyw aią o ch iń ­
skiej sile zbrojnej:

„U trzym ują się m niem anie, że arm ia ch iń ­
ska równa się hordom  riew yćw iczonym , ale 
zaprzecza tem u fakt, że przez długie la ta  in ­
struktorow i^ niem ieccy pracow ali nad wym u- 
stiow aniem  żołnierzy chińskich : źe od dwóch 
la t około 200 oficerów japońskich  usiłu je po­
dnieść w artość m ilita rn ą  arm ii warkoczowej. 
O blizkich i przy jacielsk ich  stosunkach arm ii 
chiński u z jap o ń sk ą  świadczy i to, że na prze- 
szłoroczne m anew ry w ^ ra in ie  m ikada zapro­
szono 71 oficerów chińskich, a wśród n ich  5 
jenerałów  Chcąc w yrobić sobie właściwe po ję­
cie o wojskowości cnińskiej i o arm iach, k tó ­
rych  użyć m eżna, należy ściśle rozróżniać s ta ­
rą  i now ą arir.ię, poddając każdą, z nich oso­
bnej k ry tyce . Do s ta re1’ arm ii należą, pom ijając 
jospolite ruszenie, tak zw rne „zielon® chorą- 

f?wte Są one rozlokow ane w 18 p ro w in c jach  
państw a chińskiego i stoją pod kom endą w iel­
korządców. Ja k a  je s t isto tna siła tego wojska, 
powieds trudno. Rzekom o liczą one 40Ó.000 
ludzi, ale faktem  jest, że gubernatorow ie dla- 
tego jedyn ie  ta k  wysoko określają jego liczbę, 
aby w rachunkpoh, przedstaw ianych  w ładzom 
pekińskim , m ogli umieszczać jak  najw yższe 
w ydatk:’ na wojsko, chow ając olbrzym ie sum y 
do w łasnej kieszeni. W artości m ilitarnej woj­
sko to z m ałem  w yjątkam i w cale nie p rzed­
staw ia. D latego to  państw o chińskie było 
zmuszone utw orzyć nową arm ię na  now ych 
fundam entach, choąc jafco tako  u trzym ać swoją 
m ilita rn ą  powagę. Do rozw iązania tych  zadań 
powołano starego L i H ung-C zanga. Pod jego 
to  k ierunkiem  uformowano powoli z najlep ­
szych pułków  M andżurów i w oj.ka prowineyo- 
nalnegc dwie arm ie, k tó re pod nazw ą „armii 
Peijang* fw prow incyi Peoz1 i) i „arm ii H u

p ek “ (w prow. południow ych) są dzisiaj lądrem  
wojska o ińsk’ego.

Li H ung-C zang um arł w tedy właśnie, gdy 
w storm owan6m  według zasad europejskich 
wojsku zaczął panow ać ład i porządek Ale 
C zancziiung, obecny w ielkorządca pruw m cyi 
południow ych, i Juansz ika j, obecny wicekról 
p row incja Peczili, zabrali się z w ielką energ ią 
do u trw alen ia reform  L i-H ung-C zanga i osią­
gnęli w ynik i pow ażne n ie ty lko  przy  pomocy 
.nstruktorów  japońskich, lecz przy  pomocy 
w łasnych oficerów, kształconycŁ w szkojach za­
granicznych , Znaw cy w yrażają  się ze szczegół- 
nom uznaniem  o obu ty ch  arm iach. R ząd ch iń ­
ski wcale nie m yśli poprzestać na  dokonanem, 
lecz kroczy po drodze reform. N iedaw ne ogło­
szono przecież d ek ret cesarski, na  którego mo­
cy na,lepsi oficerowie i podoficerowie w ojska 
prow incyonalnego ze w szystkich  stron k ra ju  
zostali odkom enderowani do „arm ii P e ijan g 11 i 
„arm ii H u p ek “, aby, otrzym aw szy tam  w yćw i­
czenie właściwe, służyli potem  jak o  instrukto- 
row ie w ojska „zielonej chorągw i1*. Jasnem  jest 
tedy , że reform a objąć m a całe państw o ch iń ­
skie. Zbrojenie się Chin, ich p raca  nad  wy­
doskonaleniem  arm ii i w ynik i ju ż  osiągnięte 
m e są zatem  bynajm niej tak  małe, jak  to, o- 
p ie rr ją e  się na  d a w n jc h  relaoyach, E uropa go ­
towa przypuścić. Dzieło reform y nie jesfc je ­
szcze ukończone, ale trzeba śledzić je  bacznie, 
aby ustrzedz się od sądów fałszyw ych i n ie­
spodzianek''

T akie je s t zdanie czujnych Niemców. P o ­
słuchajm y teraz, co świeżo doniósł z Tokio ko­
respondent półurzędowego francuskiego dzien­
n ik a  Temps. Swem doniesieniem  w praw ił on 
F rancuzów  w gorączkę.

„Z w ielu powodów — puwiada on — w y­
n ika, źe Jap o n ia  żyje ty lko wojną, k tó ra  sta ła  
się dla niej jedynym  przem ysłem  praw dziw ie 
narodow ym . Z w szystkich względów, zarówno 
ekonom icznych, jak  i p o lityczn joh , Jap o n ia  
może istn ieć ty lko  przez wojnę, k tó rą  uw aża 
za operacyę, przynosząfcą zarówno obfite ko ­
rzyści, jak i oławę. A p e ty t zaborczy Ja p o n i’ 
je.it w ielki i groźny. A by to zrozum ieć, w y­
starczy  przeczytać którekolw iek czasopismo to ­
kijskie, albo jakąkolw iek  broszurę, dotyczącą 
tej spraw y. Jestem  zupełnie pew ny, że J a p o ­
n ia nie będzie postępow ała względem  nas de­
likatn ie j, niż względem Rosyi. J e s t  to  ty lko 
p rosty  przypadek , iożeli b u iza  nie zw aliła się 
wpierw na nas. A g d y b y  to bjdo nastąpiło , to 
co bylibyśm y u czy n ili?  Nie należy się łudzić : 
pian w kroczenia do lndoohin leży opracow any 
w sztabie jeneralnym  japońskim . Iudochiny  są 
przepełnione szpiegam i, Syam  oficerami prze­
branym i, prow 1 noye chińskie południowe emi- 
saryuszam i rew olucyjnym i

,A  teraz  pytam , co uczynim y, jeżeli nas 
^asl oczy w ojna w Indoch ineo ? N ie odwołuję 
się do uczucia. Nio m ówię o krw i, k tó rą prze­
laliśm y za ten  k ra j, an i naw et o m ilionach, 
k tó re tam  utopiliśm y. Stw ierdzam  poprostu, że 
posiadam y k ra j kosztow ny, k tó ry  trzeba za ­
chować sobie za każdą cenę. Zachow ać zaś 
m ożem y go sobie jed y n ie  i w yłącznie przy 
pomocy m arynark i. Jeżeli w w ojnie z Jap o n ią  
u trac im y  choćby ty lko  na  k ilk a  tygodn i prze­
w agę na  m orzu, to  — pożegnaim y się z Indo- 
ckm am i \ P o trzeba bowiem 300 tysięcy ludzi 
żeby ostać się zw ycięzko wobeo wojsk, k tó reby

w ylądow ali Japończycy . W ojsko, k tóre posia­
dam y tam  obecnie, n ie w ystarozy na  u trz jrma- 
n ie porządku w ew nętrznego i obronę g ian ic  
M amy więc ty lko  jed en  sposób u trzym ania  się 
w In d o ch in aeh : trzeb a  n ie Dozwolić Jap o ń czy ­
kom na w ylądow anie, trzeba panow ać n a  m o­
rzu. M usimy p ragnąć  gorąco ostatecznego zwy- 
cięztw a Rosyi, zw łaszcza aa morzu. J e s t  to 
dla nas sam ych rzeczą arcyw ażną, ażeby Ro- 
sya m ogła w ysłać sw ą flotę bałtycką na  wody 
D alekiego W schodu. Jeże ii zaś to się n ie s ta ­
nie i jjeźeli Japo rna pod k.miec te ra śn i ijszej 
w ojny będzie posiadała flotę muże osłabioną, 
ale zawsze jeszcze potężną, to m usim y sobie 
zdaw ać dokładnie spraw ę ze znaczenia dla nas 
tego fak tu . Nas ;ępnie m usimy przeprow adzić 
program  ściśle u ło żo n y : z jednej s trony  starać  
się o to, aby  zapomouą ws ;elkich środków mo­
żliw ych, a przeuew szystkicia finansow ych, prze­
szkodzić pow iększeniu się flory ja p o ń sk ie j; 
z drugiej zaś otrony m usim y zawsze posiadać 
eskadrę, gotową do w ja z d u  do In d o c ln a  w 
nag łych  w ypadkach. Trzeb i za jąć się zaw czasu 
stw orzeniem  podstaw y operacyjnej dla m ary ­
n ark i na w ypadek  przyszłej w c ’ny  z Japon ią . 
T rzeba zawrzeć um owy z tow arzystw am i han- 
dlowemi, zarówno o transporty  wojska, jak
0 dowożenie żywności. T rzeba węgla, trzeba 
ludzi, a nadto  trzeba tak że  głow y".

Leoz o głowę najtrudn iej, zw łaszcza, k ie ­
dy ozapka n a  niej gore. Łatwo było b rać  cu­
dze ziem ie, oddaw ać ich  nie chce się, a u trz y ­
m ać je  trudno, skoro się poruszył św iat m on­
golski i począł się upom inać o swe krzyw dy. 
Ciekawe są te  trw ogi zaborców.

Wrzawa wyborcza.
W  elkopolska i Szląsk G órny m uszą do 

w szystkich swych nieszozęść dołączyć zaiste  nie 
najmniejNze, w ynikające z wewnętrznej waśni, 
wci^ż odnaw ianej z powodu częstych wyborów
1 wciąż jątrzącej. P rzy  każdej tak iej sposobno- 
śui zapom inają tam tejsi nasi politycy, że w róg 
czeka na zw adę, aby  z niej skorzystał, i stale

ę dzielą na  dwa obozy, walczące ze sobą 
o chimerę, „na ugodowców którzy już dawno 
n ’e istn ie ą, * na ludowców, k tórzy  są chyba 
po to, aby by ła  w alna.

T ak  stało się te raz  w Poznańskiem , gdzie 
— jakeśm y to wczorai donieśli — p. Jó ze f My- 
c ieH u  z powodu ciężkie1 choroby złożył m an ­
d at do parlam en tu  niem ieckiego z n iezby t p e ­
wnego dla nas okręgu raw ioko - gostyńskiego. 
Dziennik Poznański zaraz oświadczył, że ten  
m andat trzeba pow ierzyć albo drow: Zygm un­
towi Dziem bow skiem u, albo też p. S tefanów 1 
Cegielski emu. Tego ostatniego poi tyka ludowcy 
bardzo nie lubią, więc też on, aby n ie rozdwa- 
jaó naszych wyborców, oznajm ił, iż się o m an­
d at ni 9 ibiega. Pozostał się tylko p. Dziem­
bowski, kandydat n iew ątpliw ie doskonały, ale
 cóż! k iedy  pierw szy o jego kandydatu rze
odez wał się Dziennik P oznański!

Zaledw ie k ilk a  m iesięcy tem u prasa lu- 
dowoów piała  hym ny na cześć p. D ziem bow ­
skiego, unosiła się nad jego  energią, grunto- 
wnością, zapałem , z jak im  w ystępow ał przeciw  
noweli osadniczej, p rzedrukow yw ała tego m o­
wy. N ik t nie przeczy, że parlam en t by łby  n ie­
rów nie właściwszein polem działalności dla p. 
Dziembowskiego, niż sejm pruski. "W parlam en­

cie wym owa iego może być nieraz skuteczną 
"W sejm ie będzie ona zawsze o d b ija ła ., się bez 
echa o tw ardy  upór junkrów  pruskioh. "W par- 
1 m enele m em ieck;m r k tó ry  dla reprezen iacy i 
polskiej je s t według znanego określenia „oknem 
na E uropę", m ocny i dźw ięczny głos polski je s t 
niezbędny. P arlam en ta rne  Koło poi ‘kie m a 
w swem łonie dużo ludzi doświadczonych i zdol­
nych , aie poryw ających mówców nie posiada, 
a w łaśni i p. Dsoembuwski um ie poryw ać Lecz 
zawziętość stronnioza silniejszą jest, niż in teres 
ogólny. Zaiedw ic D ziennik Poznański w ym ienił 
kandyda tu rę  p. Dziembowskiego, wnet ludowcy 
k rz y k n ę li: veto 1 M andat im się należy ! Z apo­
m nieli o zasługach p. Dziembow skiego i o jego 
przym iotach. H uknęli nań : „ugodow ieo!“

Ludow oy zarzuoają zawsze naszym  ży­
wiołom um iarkow anym , iż one to zryw ają >e- 
dność narodową. (Jwą jedność narodow ą ludowoy 
pojm ują w ten  sposób, iż żyw ioły um iarkow ane 
powinnj* z niem ym  zachw ytem  popierać w szy­
stk ie  k an d y d a tu ry  m łodych „szlachciców postę­
pow ych", w przągniętych do rydw anu p .S zy m ań ­
skiego. I  to jes  w łaśnie sm utnem  i bolesnem, 
żb w Poznańskiem , gdzie na  w ew nętrzne w a­
śnie i spory nie m a czasu, n i miejaca, g d u ę  
trzeba skupiać w szystkie siły  do w alki z coraz 
zuchw slszjim  napastn ik iem  — ciasne względy 
stroni11 oze, oraz in teresy  i am bieye osobiste bio­
rą  górę nad interesem  ogólnym .

Na Szląsku G órnym  chodzi za wszo o to 
sam o . o wydarcie m andatu  członkow i n ie­
m ieckiego centrum . W  okręgu  pszczyńsko-ry- 
bniokim  zm arł dotychczasow y poseł. Polsk ko­
m ite t w yborczy postanow ił w ystąp ić z k andyda­
tu rą  polską przeciw  centrum , k tó re w tym  okrę­
gu  zawsze bez tru d u  zw yciężało, chociaż lu ­
dność nasza przeważa, tam  bczebm e.

R ozpoczynając kam panię, kom itet polski 
zdaw ał sobie spraw ę z trudności. N acisk w ła­
dzy z jednej strony, nacisk niem ieckich praco­
dawców z drugiej, wreszoie zacięta kontr-ag i 
tacy a  zorgani sowauych zastępów  centrow ych— 
zw yoięztwo w tak ich  w arunkach  przedstaw ia 
się niełatw em . K cm ife t iednak  liczył na zna­
czne ju ż  uśńriadom ieuie narodow e ludu górno- 
szłązkiego i na osobistość kan d y d a ta  polskiego. 
K andydatem  ty m  by ł X . Pendziałek , Górnoszią- 
zak  z krw i i korci. C entrow cy nie m ogn tedy  
w m aw iać w wyborców polskich, ż e ic h  k andyda t 
jest w yw rotow ym  radykałem , woluom ularzem , 
lub bezw yznaniow ym  socyalistą.

X  Per.działek w ybór przyjął. P rzyrzekł, 
że, obrany pusłem, w stąpi do K oła polskiego. 
Rozpoczęła się żarliw a p ropaganda wyborcza 
na jego korzyść.

I  oto nagle g ruchnęła  wiadomość, iż X , 
P endziałek  rezygnuje z kandydatu ry . Ja k ie  po­
wody skłoniły  go do tej re z y g n a c ji ? M ilczenie. 
Możni było się ty lk e  dom niem ywać, iż X . Pen 
działek ug ią ł się przed w pływ am i centrowców.

Po k ilku  dniach  nowa zm iana. D zienniki 
górnosziązkie doniosły z radościa. iż X  P e n ­
działek „cofnął swoje cofnięcie". Ż9 będzie k an ­
dydował. C hw ała B ogu! zawołano. Lecz lepiej 
przedwcześnie zby tn io  s ę nie cieszyć, bo X . P e n ­
działek  może jeszcze będzie zm uszony zrezy- 
griowaó.

Czy k an d jrd a t polski może tam  zw ycię­
ży ć?  W ybory  w okręgu pszczyńsko-rybn okim 
będą w każdym  razie probierzem  postępów ja ­
kie osiągnęło uświadom ienie narodowe na 8ziąz-

ku Górnym . Bc„dź co bądź owo w ahanie się X . 
Fendziafke jest rysem  znam iennym . R adykalne  
pisma górnosziązkie pi«zą wiele o jg rom nych  
postępach, jak ie  czy ri w starej az ie .n icy  p ia ­
stowskiej uświadom ienie narodowe lu lu. J&zu- 
c t ją  g^omy na- Katolika, gdy ten  uoradza o s tro ­
żność ii przezorność. Ozy jodu ak rachow ać m ożna 
na w yborców — na szary  tłum  trzym any  w że­
laznych  kleszczach zależności ma te-yalnej, 
skoro X . Pendziałe1 , u lega potężnyn wpływom  
z  góry  ? I  na usta pow raca mimowoli p y tan ie , 
czy nie za^czaśn ia  zbudzono możnego przeci­
w nika do walki, czy nie lepie j było jeszcze d łu ­
żej w ciszy i skupieniu wzm acniać siły, niż 
n iecierpliw ym  w yi uchem, w yprow adzić do boju 
niedośó przygotow ane i niedość pew ne szeregi? 
R ezu lta t w yborów  w okręgu pszczyńsko - ry ­
bnick im  odpowie do pew nego stopnia p rzy n a j­
m niej na  to py tan ie .

I woat: Wydziału na, Sejmowi,
[Regulacyc rzek kanałowych.)

R zekam  kanałow em i są te, k tóre w ejdą 
w sieć przyszłych kanałów  spław nych. J e s t  ta ­
kich rzek 12, a m ianow icie: Skaw a, R a b a ,D u ­
najec, Poprad, jWisłoka, W isłok, San, W .kr, 
Tanew , S try j, Świca ze Sunielem , B ystrzyce 
sołotw ińska, nadw órniańska i połączone. Ogól­
ny  koszt regu lacy i ty ch  ich części, k tó re  po­
trzebne są dla kanałów , ODliczono na koron 
48,14C.000.

Poniew aż jed n ak  p rzypada na W ę g rj po­
łowa kosztów gran icznych  przestrzeń . D unaj­
ca i P opradu, czyli 1,268.000 kuron, p rzeto  zo­
sta je  do pokrycia przez państw o i k ra j koror,
46.872.000.

Kom icy a wodna obliczyła w roku 1901 te 
koszta w p rzyb liżen iu  na  36,68u.000 k o r .; oka­
zuje się zatem  nadw yżka kosztów 8,192.000 ko­
ron. Poiy.eważ w ustaw ie unorm owano d a tk i 
państw a i k ra ju  na pierwszy okres budow y 
(1904—1912) n a  podstaw ie sum y 36,860.000 ko­
ron, zatem  ta  nad iyyżka przypadn ie do sp łace­
nie w drugim  okresie budowy (1913 —1923) 
tak , iż 40% -ow j d a tek  k raju , k tó ry  w p ie rw ­
szym  okresie w ynosi po 773.600 koron ro­
cznic , podr Lesie się w drugim  okresie o 
338 800 koron ro czn ie , czyli n a  1,112.400 ko- 
roD rocznie.

Cały 40% -ow y datek  k ra ju  na  regu la­
c ję  rzek  kanałow ych wynosić zatem  bę­
dzie w 20-letnim  okresie 13,748.800 koron, za ­
m iast prelim inowa: legc pierw otn ie d a tk u  koron
15.472.000.

U tw orzono ju ż  „kom isyę dla regm aeyi 
rzek". W skład jej w chodzą: N am iestn ik  i w i­
ceprezydent nam iestn ictw a jako  jego  zastępca ; 
delegat m in isterstw a spraw  w ew nętrznych  i 
jego  za s tę p c a ; delegat m inisterstw ? hand lu  i 
jego z a s tę p c a ; delegat ad n rn is tracy jn y  n a ­
m iestnictw a i jego zastępca ; techn iczny  ueiegat 
nam iestn ictw a i jego zastępca ; adm inistracyjny 
delegat W ydzia łu  krajow ego i jeg c  z a s tę p c a ; 
delegat techniczny  W ydziału  krajow ego i jego  
zastępca ; delegat galicyjskiego Tow arzystw a 
gospodarskiego we Lw ow ie i jego z a s tę p c a ; 
delegat Tow arzystw a rolniczego w K rakow ie i 
jego zastępoa — w reszcie w w ypadkach  prze- 
w idz nnycb w §§ 14 i 15 u s ta w y : delegat m i­
n isterstw a kolejowego i jego zas tęp ca ; delegat

2)

tześć Małki fińskiej i dzisiejszy czas,
Mowa Stanisława hr. Tarnowskiego, wygłoszona 

na Kongresie M arm nskiir

(Ciąg dalszy).
W alka z chrześcijaństw em  i jego p rześla­

dow anie je s t zawsze, odkąd jest chrześcijaństwo. 
P rzyciska czasem tak , że zdaje się, ja k  żeby go 
nie było, ale nie ustajo nigdy. N ie może ustać. 
Z łe n ie  może dać za w ygrane. Do końoa św iata 
pracow ać będzie nad zgubą każuęi ludzkiej 
duszy z osobna, i do tego samego term iuu  w y­
silać się będzie w w alce z Bogiem , z Jeg o  p ra ­
w dą i praw em , z Jego  Kościołem w ludzkich 
społeczeństw ach. F o rm y  ty lko, rodzaje tej wal- 
Li i je j oręże zmieniają, się podług czasu i po­
trzeby Złe je s t przebiegła, m ądre i um ie s rę ­
cznie stosować środlii działania do rarunl ów, 
wśród k tó rych  działa. W w ieaach chrześcijań­
skiej jedności nie czuło się na  siłach, abv zw y­
ciężyć, i przyczaiło  się, n ie walczyło otwarcie. 
R zadko tylko, ja k  żeby dla zasady, dla honoru, 
w ystępow ało z jaw nem  p rzeozen iem : a obrało 
długi* m ozolną drogę podkopyw ania chrześcijań­
stw a przez działanie na ludzi, przez psucie 
dusz. N a te j drodze udaio m u się odnieść św ie­
tn y  tryum f, zepsuoie w kościele, naw et w nie­
k tórej jego wi ornej głowie. To było ak  zerw a­
n ie ta rn j . ja k  podniesienie śluzy, po k tórem  bu- 
ohła z całym  im petem  w ezbrana m asa przeczeń. 
Z razu przeczenie katolickiego Kościoła ty lko, 
ale w ślad za uiem w szystk ie in n e : przeczenie 
n ieśm iertelnej auszy w  człowieku, przeczenie 
Doskiego poozątku wiata, przeczenie odpow ie­
dzialności przed  Bogiem, przeczenie Jezusa 
C hrystusa, przeczenie istności Boga. Do tego 
k resu  doszedł w iek X V H I.

D ziew iętnasty  wziął jeg o  spuściznę prow a­
dził dalej to  samo dzieło, s m niejszą nam iętno ­
ścią i gw ałtow nością na  pozór, z w iększą siłą 
i konsekw encją na  praw dę W alka z chrześci- 
.aństw em  rozciąga się szerzej, sięga yłębiej, 
aniżeli przed stu la ty . iV teay Kościół zburzony 
by ł w jed n y m  k ra ju  tylko, w  innym  rządy  da­
wno wys wobodziły się z  pod Bożego praw a, 
ale nie w yrzekły się m ary. Zachow yw ały po­
zory, zachow yw ały może i złudzenie k a to licy z­

mu. W tedy przeczenie chrześcijaństw a, p rz e ­
czenie duszy i odpowiedzialności wpływ ało ty l­
ko na  um ysł i sum ienie ludzi w ykształconych, 
oświeconych. Dziś nie m a jednego państw a ka- 
toliokiego n a  świeeie, a w iara i praw o boskie 
podkopuje się i burzy  w m ilionach um ysłów 
i sumień, dochodzi do ro ln ika  na  wsi, do ro­
bo tn ika  w mieście, pod nazw ą wolności m yśli 
i ośw iaty. W iek  postępowy, cyw ilizow any, nie 
zna, nie znosi prześladow ania krw aw ego — 
(z w yjątk iem  na Podlasiu, ale to ty lko  Polacy
i chłopi, to się nie liczy), ale m a sposoby mniej 
głośne, m niej rażące, a Dewniej wiodące do oelu. 
W olność w yznania, wolność sumienia, to prze­
cie rzecz słuszna a św ięta, a ona w ym aga oczy­
wiście, żeby w  państw ie żadne w yznanie nie 
miało p ierw szeństw a przed in n e m : człowiek
możo sobie w ierzyć w Boga i w yznaw ać ia i aś 
religię, jeżeli onoe, ale społeczeństwo ludzkie, 
ale państw o, powinuo oczywiśoie być bezwy- 
znaniowem , bezbożnem.

W olność m yśli i słowa, to  także  rzecz 
słuszna i św ię ta : a w ięc jeżeli tak , to ona m a 
w szelkie praw o zw racać się przeciw  Bogu, 
przeciw  chrześcijańskiej moralności, a n ik t  nie 
m a p raw a brać  je j tego za złe. - a dobrem  
szczepić zło, z idei i zasad praw dziw ych i shi 
sznych w yprow adzać konsekweneye i sk u tk i 
fałszyw e i zgubne, to odwieczna, vt ypróbowa, a 
m etoda i sztuka szatańska. P rzekręcanie do­
brego, .jakie w iek przynosił, nadużycie tego d o ­
brego do złego, n ig d y  może m e było tak  wi- 
docznem, tak  system atycznie używanem,' jak  
w tym  X IX . w ieku. W olność umysłu i słowa, 
wolność druku, dziennikarstw o, s tały  się dogo­
dną bronią w w alce z chrześcijaństw em . Ciała 
prawodawcze, po części b izwiednie, ale prow a­
dzone przez dobrze św iadom ych, pom agały w 
tem  dziele ustawam i, k tó re  w im ię n iby  i 
w  obronie obyw atelskiej wolności, zm ierzały do 
rozprzężenia lub do skrępow ania Kościoła. F i­
lozofia uczyła, że praw dziw em  je s t ty lko  to, co 
dotykalne, co zmy słam. stw ie rd zo n o : zatem
Bóg i dusza są w najlepszym  razie przypń 
szczeń i em. a  wszystko, co nadprzyrodzone, je s t 
urojeniem  fantazy . Z tego stanow iska p rze­
szła — w logicznem  i nieuniknionem  następ­
stw ie — na inne, i głosi, że nie m a an i złego 
an i debrego, an i żadnego praw a, ty lko czło­

w iek sam, jego  wola i żądza, a wszystko, co 
on zrobi, żeby tej woli czy żądzy dogodzić, 
je s t jego  praw em , jedynem  praw em  T en sam 
czas sform ułował i w ykonyw a z a sa d ę : s i ł a
p r z e d  p r a w e m ,  i aasadę: człow iek po
nad dobrem  i złem. Jedno do drugiego dosko­
nale p rzypada, jedno się drugi em uzupełnia.

T a w ojna z chrześcijaństw em , z której 
szeregowcy często nie zdają  sobie spraw y, je s t 
Wszędzie system atyczna i na  w szystkich po­
lach. Bywa łagodna, zam askow ana, nie urzę­
dowa, gdzie w zględy jakie nakazu ją  zachow y­
wać pozory. Rząd stoi ściśle na  straży  kon­
sty tucy jnej wolności w yznań, dc zaczepek się 
nio poczuwa, zostaw ia to d ^enn ikom  i wieco­
wym  ora to rom : ty lko jeżeli jak ieś w yznanie 
— oozywiśuie nie k a to lick ie— nasyła m u swo­
ich apostołów czy m isyorarzy , to  on oczyw i­
ście obyw atelstw o swego p ań stw a  n a d a . im 
musi, bo inaczej gw aiciłby  wolność w y z n a ń : 
a ta  p o r . r u  ua i konsty tu cy jn a  bezstronność 
pom aga cicho do szturm ów  na katolicyzm, w 
pierw szym  rzędzie, na chrześcijaństw o w dru- 
g.ra. Pom mo całego i zaw ziętego p ro testan­
ckiego pietyzm u czy fanatyzm u sfer dworskich 
i rządow ych w Prusiech, pom agają i one do 
huyzenia chrześcijaństw a; Kościołowi k a to li­
ckiem u w ydadzą wojnę w postaci ku ltu rkam - 
pfu, ale n a  to  rad y  nie w idzą czy n ie  m ają, 
źe ich j istorow ie w swoich kazaniach  dysku­
tu ją  o B óstw ie P an a  Jezusa  przynajm niej ja -  
ko_ o kw esty: w ątpliw ej. R osya nie cnce
zr-szczyc chrześo aństw a, chce je  ty lko  pod- 

a sobie, ; d latego w alczy skrycie i cicho, 
ale n ieustannie z Kościołem katolickim . Ale 
i ona niegodziw ościam i swemi budzi w sumio- 
m aoh n iew iarę i n ienaw iść do swego urzędo- 

Tego Kośoioła. pośrednio do chrześcijaństw a, 
ktorego on jest jed y n ą  tam  widomą i znaną 
j&finą. N ih ilista , k tó ry  odrzuca w szelką reli- 
gię i rzeaom y apostoł, k tóry  w ym yśia jak ieś 
lepsze chrzęści jaństw o własnego w ynalazku, 
pracuje o K j, choć w innej m yśli i woli, na ten  
sam skutek .

J a k  ią nazyw ają  te re lig ijne  wyznania, 
czj te  po lityczne zw iązk1 k tó re  tę  wojnę prę 
w adzą i je j szeregowcami dowodzą ? J a k  się 
jedno z irug iem  łączy ? To pewna, że ze 
swoim celem dziś ju ż  nie k ry ją  się wcale.

T sm , gdzie czują się na  siiaoh, gdzie nie o b a­
w iają uę doraźnego silnego oporu, tam  głośno 
i jaw nie przyzn&ią się do swego celu. B ezp ie­
czeństwo R zeczypospolitej, wolność i potęga 
F rancy i, oświata i szczęście ludu, try u m f de­
m o k rac ji wreszcie, od tego zależy i na tem  
się za»adza. żeby społeczeństwo było w ycho­
wane w bezbożności. P rogram  zapow iedziany 
o tw arcie i w ykonyw any ze ścisłością w iększą 
od roztropności. P ierw sza R epub lika  zamy- 
icuła kościoły, na o łtarzach  staw iała  boginię 
Rozum u, a księży ścinała s e tk a m i: trzecia  R e­
publik? je s t m niej śm iała w środkach, ale 
n ie m niej stanow cza w działaniu, w n ien a­
wiści chrześcijaństw a n ie  m niej zaciekła. To 
zaś, co ona robi, to  ,est w skazówka, oznaka. 
Ona odkry ła k a rty , in n i trzy m ają  je  zakry te , 
ale g ra  jes t ta  sam a, i z postępem  czasu, 
z usunięciem  ostatn ich  wzglęc.ow i zapór, po 
energ ; czniejszem rozszerzeniu i zakorzenieniu 
tyob sam ych z a sa d , m ożem y we w szystkich 
państw ach i k ra jach  w idzieć to, oo już w i­
dzim y we F rancy i, o tw arte , iaw ne w yznanie 
i spełnianie celu, którym  'est odchrześcijanie- 
uie św iata.

N igdy podobno bezbużność n ie p rzy zn a­
w ała się dc siebie tam otw arcie, nie affirmu- 
wała się tak  zuchw ale; może czuje się pew niej­
szą siebie, bliższą swego celu. W  nam iętności 
swojej dochodzi u  n iek tó ry ch  do wściekłości, 
i affirm uje się w prost jak o  nienaw iść Boera. To 
jest nowe. Tego w iek X V IH  nie robił, ani ż a ­
den poprzedni. Dziś słyszy się szumni® głoszo­
ne, i, niestety , pow tarzane, m anifesty tej n ie­
naw iści 1 groźby a ta  n ienaw  śc w obłędzie 
swojej fu ry i za p an a  swego wyznaje szatana, 
jem u się oddaje, jego  w ■ za, jego sztandar 
wznosi, jem u  zapisuje się w służbę. D aw niej 
pak ta człow ieka z szatanem , obrzędy czarow nic 
i magów, dyabelsk ie msze którym asystow ać 
m iał sm utnej pam ięci francuski R rg o rt, o k ry ­
w ały się tajem nicą, br,ły się same siebie. Dziś 
poeta w ielkiego narodu, w lęzyku D antego m - 
tonuje hym n na cześć szatana i ten  hym n roz­
lega się po iego k rr ju , i i e  przeraża, n ie gor­
szy, nie szkodzi swem u autorowi pow tarzają  go

I ty s ią c e : z nim  szli w ogień młodzi ludzie w 
obronie swojej o;, ~zyzny, przekonani, że jej 
służą: strach  pom y^eó, że w ielu z nich padło

może z tem  bluźpierstw em  na ustach i że w rej 
chw ili upom niał się o swoje do nich praw o ten, 
k tórego dobrowolnie uznał swoim panem . S tra ­
szny b y ł ten  w ybuch nienaw iści Boga, k tó ry  
M ilton kładzie w usta s z a ta n a : ale Dar iucciego 
H ym n jest straszniejszy, bo tam  nie człow iek 
za szatana, ale człowiek do szatana od siebie 
w znaw ia tę przysięgę v .e-ności jem u, n ienaw i­
ści Bogu Jak im  tonem  tryum fu oświadcza czło­
wiek szatanow i, że on ju ż  zw yciężył; z  ja k ą  
pew nością groz Bogu i J  ego sługom, że szatan 
zw ycięzca nie cofa się n ig d y ! Straszniejszego 
nie pow iedział n ik t n igdy  nic, i k rew  się ścina 
w  żyłach z p rz e ra żen ia : nie tej groźby i w ró­
żby zwycięstwa, k tó re je s t m arną przechwałfcą. 
ale kary , jak ą  te  słowa, nieodparte, n  esirar- 
oone, p rzy ję te  przez część tegc narodu, mogą. 
sprow adzić na „ego głowę. K i idy żydz wołali 
„K rew  Jego  na  nas i na  nasze syny", rzucili 
sami na  : iebie przekleństw o; uznanie szatana, 
jeg o  cześć i służba, czy nie okaże się z czasem 
przekleństw em  podobuem  ? Oby nie. W iara  
prośba, cnota, świętość ty lu  zm arłych i ty lu  
ży jących  w tym  pięknym  włoskim k ra ju  p rze­
w aży może to  zbluźiiieni® E oga i odwróci p rze­
kleństw o. W iem, że te czułe um .zgi do szatana 
są w y ją tk iem : u O arducoogo szczerym  w yra­
zem nienaw iści sza lo n e j; u  innych , gdzie się 
zdarzają, są naw et n ierzetelnym  w yrazem  du­
szy, ty lko  udaniem , m arką, rolą, p rzy b ran ą  dia 
efektu, dla zdziw ienia czy p rzerażen ia gaw ie­
dzi. Te nie są ta k  straszne, ja k  ów h ym n: za 
to oą pcalejsze od niego i głupsze. A le wspo­
m inam  „H ym n do szatana" dla tego, że on jest 
znakiem  czasu, poniekąd wyrazem  najgłębszej 
u k ry te j treści naszych wsp ńczesnych dziejów, 
określeniem  stanu rzeczy. T ak  bo jes t: nasz 
św iat dzisiejszy corar bardziej, coraz wyraźniej, 
sam  o tem  nie wiedząc może, rozenodz’ się w 
dwa k ierunki, na  dwie strony, pod dw» sztan­
dary . Na jednym  stoi nap isane: z Bogiem ; na 
d ru g im : przeciw  Bogu A  wszystko, ludzie, ro­
dziny, narody, nauki, sztuki, pańsową, rządy, 
ciała prawodaw cze, filozofie, bogaci i ubodzy, 
uczeni i prostacy, m ają w ybierać, m ają stanąć  
pod jednym , albo pod drugim  sztandarem .

Pod którym  stanie w ’ększość?
(Oiąg dalszy nastąpi).

do wszystkich ciągnień L lo T n lo łn o  rewizja losów dla Ubezpieczenie losów od strat przy S o k a l  i  L i l i e n  
losów austryackich u c  r  wszystkich ciągnień wylosowaniu najmniejszej wygrany, Dom bankowy i kantor wymiany



m inisterstw a ro ln ic tw a; zastępca techuiczno- 
lasowej sekcyi dla zabudow ań'a potoków  g ó r­
sk ich  w Sam borze.

Zw ołana na  dzień 7 czerwca kom isya wy­
brała  dla przydzielonych jej spraw  dwa kom i­
te ty  : teohniczny, złożony z pięciu  członków 
(delegatów  m in isterstw  spraw  w ew nętrznych 
i handlu , delegata  galic. T ow arzystw a gospo­
darskiego i delegatów  technicznych  nam iestn i­
ctw a i W ydzia łu  krajowego), tudzież adm ini­
stracy jny , złożony z sześciu członków (obu de­
legatów  adm in istracy jnych  nam iestnictwa i W y ­
działu  krajow ego, obu delegatów  Tow arzystw  
ro lniczych i obu delegatów  technicznych  na- 
m estnm tw a i W ydzia łu  krajow ego,1.

K om itet aam in istracy  ny  zajm ow ał się 
sp raw ą unorm ow ania datków  konkurencyjnych , 
ko m ite t zaś techniczny  badaniem  przedłożonych 
przez nam iestnictw o p ro g ram ó w : ogólnego 
szczegófowego, projektów  generalnych  i szcze­
gółowych, tudzież kwestyą, zabezpieczenia dal­
szych koniecznych regu lacy j rzek.

W edle zasadniczych postanow ień p ro g ra ­
mu, m ają być rozpoczęte roboty  regulacyjne 
rów nocześnie na 10 rgckach, a w ięc praw i6 no 
w szystk ich  rzekaoh, ob ję tych  ustaw ą, z w y jąt­
kiem  W isłoki powyżej J a s ła  i Sanu powyżej 
Sanoka, gdzie roboty  na stosunkowo krótkich 
p rzestrzen iach  (23 kilom , na  jednej, a 2b kim. 
na drugiej) m ogą byó zaczęte dopiero po ukoń­
czeniu re g u la c ji  poniżej położonych przestrzeni 
W isłoki od Jas ła  do M ielca i Sanu od Sanoka 
do Składu  solnego w yłącznym  kosztem  p ań ­
stwowego funduszu kanałow ego.

** *
'K lęska posuchy).

W spraw ozdaniu  o tegorocznej klęsce po­
suchy, przedłozonem  Sejmowi przez W ydzia ł 
krajow y, w spom niano na wstępie, że w okresie 
osta tn ich  p ię tn as tu  la t  G alicya naw iedzona 
b y ła  dziew ięć razy  wiolkiem; klęskam i elemcn- 
tarnem i, k tóre bogactw o krajow e uszczupliły
0 k ilkaset m ilionów koron, fundusz zaś k ra jo ­
wy obarczony został skutk .om  ty ch  klęsk w y­
datkiem  1,470.400 kor na bezzw rotne zapomogi, 
n a  op łatę  jprocentćw  od pożyczelr ' na  roboty  
publiczne, oprócz 1,552.000 K . w ydanych  na 
bezprocentow e pożyczki.

Nowa tegoroczna k lęska posuchy rozm ia­
ram i swymi jest nie najw iększa, ale d o tk l;wa 
d la  najw ażniejszej dziś gałęzi gospodarstwa, 
tj. d la c h o w u  b y d ł a ,  a p rzy tem  powszeohna, 
bo brak paszy odczuwa s ę w całym  niem al 
k ra i a.

Zaznacza przy tern W ydział krajow y, że 
rok ly04  jest jednocześnie rokiem  w i e l k i e g o  
u r o d z a j u  z b ó ż  o z ' m y c h :  ży ta  i pszenicy
1 rokiem  stanowczo l e p s z y c h  c e n .

Wobec tego na szkodę narażone są w p ierw ­
szym  rzędzie gospodarstw a, oparte  głów nie o 
chów bydła, bo będą m usiały nabyw ać paszę 
po cenach bardzo wysokich.

B rak  paszy w k ra ju  jest ternbar dziej do­
niosły, że o ile rzecz dotyczy koniczów, klęska 
będzie w skutkach  swoich groźną n iety lko  
w tym  roku, ale w następnych , gdyż pociągnio 
za sobą nieurodzaj koniczyny w przyszłym  ro ­
ku, albow iem  w w ielu miejscowościach »taie 
koniczyny zostały w ypalone, nowe zaś z tego­
rocznego siew u bądź całkiem  nie powschodziły, 
bądź w yschły  k ie łk i. ' P rzy tem  pokazała się ka- 
nianka w n iebyw ałych  dotąd  ilościach. Z w a­
żywszy, że drugie pokosy, jeżeli będą, p rzezn a­
czono n a  nasienie, pow staje słuszna obawa, iż 

. s’"ę k an ian k a  rozszerzy.
Oprócz b rak u  paszy odczuwa się także 

w wieJu okolicach b rak  innei karm y i ściółki 
d la bydła.

W  następstw ie tego grozi gospodarstwom ,
0 chów bydła o p a r tjm , konieczność zreduko­
w ania inw entarza  żyw ego i w ysprzedania go 
za bezcen. Z bardzo w ielu powiatów  donoszono 
ju ż  w sierp-iin, że targi po m iasteczkach są 
przepełnione bydłem  w łcściańskitm  i że sk u t­
kiem  tego cena i@go spadła ju ż  poniżej poło­
wy, a naw et trzeciej i czw artei części ceny 
płaconej n a  wiosnę. Rów nocześnie w ty ch  sa­
m ych pow iatach cena paszy podniosła się uo 
wysokości daw no nie notow anej np do 16 kor 
za centnar.

Gospodarstw a podolskie m ogłyby rok 1904 
zaliczyć do la t  bardzo urodzajnych, a ze w zglę­
du na wy sok’e ceny zboża do najpom yślniej­
szych, g ay b y  w cym roku  dopisał urodzaj ku- 
kurudzy . A le o plonie kukurudzy  "Wydział k ra ­
jo w y  nie ma jeszcze dokiadnj ch sprawozdań,

Żyto i pszenica praw ie w całym  kroju  
w ykazują urodzaj, a w n iek tó rych  okolicach, 
n p  w powiecie stry jskim , w ydatek  pszenicy 
z morga w ynesi 15 centn. metr.; m ówią naw et, 
że gdzie niegdzie m org daje do 20 centnarów  
m etrycznych .

N ajbardziej do tknięte b rak iem  paszy i 
innych  ziemiopłodów są pow iaty  podgórsk:e 
w zachodniej częśc’ k ia ju , a z n izinnych  po­
w iaty , posiadające znaczną ilość piaszczystych 
gruntów , dalej miejscowości w pow iatach : B o­
chnia, Dąbrowa, M ielec i Tarnobrzeg, położone 
n a  pagórkach, wreszcie oba pow iaty  ziemi K ra ­
kowskiej. Ze wsohodniej czyści k ra ju  do pow ia­
tów  najbardziej naw iedzonych b rak i un paszy
1 n iedostatk iem  innych  plonów zaliczyć trzeba 
część północną od Sanu iu B ug, n a  południe 
zaś górzyste pow iaty  po Sam bor, D rohobycz i 
S try j. Z pow iatów  bardziej n a  wschodzie poło­
żonych w yróżniają się n iek o rzy stn ie : pow iat 
brodzki i część złoozowskiego.

W ydzia ł krajow y przedk łada Sejmowi n a ­
stępujące wnioski w celu złagodzenia tegoro­
cznej klęsk- posuchy:

1. Sejm  upow ażnia W ydzia ł krajow y do 
przy jęcia im ieniem  k ra ju  gw aiancy i do w yso­
kości pół m iliona koron za sp ła tę  pożyczek, ja- 
k ieby  powiaty lub  gm iny, celom przyjścia w 
pomoc rolnikom  w w yżyw ieniu inw entarza  do 
wiosny, zaciągnęły  czy to  z funduszów pub li­
cznych, czy też w ii istytuoyaoh finansowych.

2. Sejm upow ażnia W ydzia ł krajow y do 
użycia reszty funduszu zapomogowego zeszłoro- 
ozuego w sum 'e około 34.000 kor. na  u łatw ie­
nie nabycia paszy dla oaolie zagrożonych b ra ­
kiem  paszy i w ysprz6dażą inw entarza, a to 
przez pokrycie części kosztów sprowadzenia 
paszy, ub w inny  sposób.

3. Sejm w zyw a rząd : aj aby  ulg dla
przew ozu otrąb g ry  Oli m akuchów  przyznane 
do końca r. 1904 prze łużj ł na  cały rok 1905; 
bj ab y  p rzyznał ulgi "arjfow e z góry  przy  o- 
p łacie iraoh tu , a n ie  dopiero w drodze zw rotu 
. to bez w zględu, czy przyw óz odbywa s ię we­
dług ta ry fy  lokalnej kolei państw ow ych, czj 
też w ruchu  zw .ązkow ym .

4. Selm  w zyw a rząd, aby  z funduszów 
państw ow ycn p rzyznał odpow iednią sumę na 
ułatw ien ie nabycia i sprow adzenia paszy dla 
okolic k lęską posuchy dotkniętych .

5. Sejm  w zyw a rząd, aby przeznaczył zn a­
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czniejsze ilości soli bydlęcbj do bezpłatnego roz­
dzielenia pom iędzy pow iaty  najbardziej do 
tk n ię te  b rak iem  paszy.

Korespondcneye.
Wiedeń 3 paźdi iiernika. 

(Nowi namiestnicy. K s. Hohenłohe i dr. Ble.ylebe.i- 
Niemiecki wiec narodowy w W iedniu. Szlachetna 

okeya pań wiedeńskich.)
(y). Spodziew ana od ku k u  tygodn  zm iana 

nam iestnikó 7> w  Tryeście i na B ukow inie je s t 
ju ż  fak tem  dokonanym . D zisiejszy dziennik 
urzędow y ogłosił przeniesienie w stan  spoczyn­
k u  dotychczasow ego nam iestn ika T ry estu  hr. 
Goessa w raz z rownoczesnem  nadaniem  m u or­
deru  żelaznej korony I  klasy, tudzież numina- 
oyę dotychczasowego prezyden ta  rządu krajo- 
i ego na Bukowinie ks. K onrada D ohenlohe- 
Schillingfursta nam iestnikiem  T ryestu , a radzey 
dwoi u w m inisterstw ie spraw  w ew nętrzny oh 
d-r& O ktaw iana B leylebena prezydentem  rządu 
krajow ego n a  Bukowinie. Obaj nowo awanso 
w ani nam iestnicy  m ają to  w spólne, że są jeszcze 
stosunkowo bardzc młodzi i n iesłychanie szyb­
ko w spinali się po szczeblach b iurokratycznej 
d rab iny . Ks. H ohenłohe m a la t  niespełna 41, 
a służby urzędniczej la t 16, zaś dr. B leyleben 
b.czy dop-ero 38 la t życia, a służby rów nież 
16 lat. P rzed  la ty  siedm iu b y ł jeszcze dr. B ley­
leben  kom isarzem  powi now ym  na Morawie. 
W  roku i897  powołano go do m in isterstw a 
spraw  w ew nętrznych  i od tej pory  awansował 
praw ie co r~ku, od iat zaś przeszło czterech 
b v ł kierow ni ki jm  b im »  prezydyalnego w tern 
m inistei stwie Okoliczność, że dr. B leyleben w 
Łat m łodym  w ieku dostaw ał się na  stanu wieka 
bardzo w ażne i odpowiedzialne i zjednyw ał so­
bie na  n ich niepodzielne uznanie sw ych p rze­
łożonych, przem aw ia za tem , żb m usi to  być 
człowiek isto tn ie  nadzw j czajnyoh zdolności, 
t-embardziej, źs nie m iał za sobą an i św ietnych 
kolligacyj, ani m ożnych protekcyj, ojciec jego 
bowiem oył profesorem  po litechn ik i w B -nie 
m eraw skiem . W  życiu politycznem  nie b ra ł dr. 
B ieyleben żadnego udziału. Po w ielu  la tach  
więc otrzym uje B uk owi o a jak o  szefa rządu  k ra ­
jowego ty lko  urzędniku, podczas g dy  stanow i­
sko poprzod ni kó w jego na tym  urzędzie, ja k  
ks. H ohenlohego, br. B ourguignona, hr. Goessa 
i >r. Pace było więcej reprezentacyjne, niż b iu ­
rokratyczne.

Na dzień 16 październ ika zw ołują Niem cy 
do W iednia „wieo narodow y" celem  zadem on 
strow ania przeciw rządow i za jego wrzekom o 
nieżyczliw e dla Niemców stanowisko. B ędą na 
t j m  wiecu poruszone i p ara le lk i słow iańskie na  
dzląsku i fak u lte t włoski w In sb ru k u  i re sk ry p t 
m im steryalny , uznający  w A ustryi Wcżność 
studyów  p raw n ;czych, odbytych n r un iw ersy­
tecie chorw ackim  w Zagrzebiu, słowem, w szyst­
kie te  kweotye, którem i zawodowi ag itato rzy  
posługują się na  niezliczonych zebraniach pro- 
w iucyonalnych do ją trz en ia  niem ieckich mas 
ludow yoh pr-t, sciw nieniem ieckim  narodowościom. 
Zwołanie tedy teg„ w iecu do "Wiednia m a byó 
niejako scentralizo *yar”'em  całej tej agitau

B ardzo szlachetną m yśl pow zięły penie 
tutejsze, skupione w stow arzyszeniu - ,H u m at“, 
k tó rem u przew odniczy żona nam iestnika, h rab i­
na K ielm ansegg. Oto postanow iły one odbywać 
lyżury c a w szystkich  w ndeńsk iuh  dwo' ;ach 
wolejowych p rzy  nadejściu  pociągów, p rzycho­

dzących z dalszych stron, w yszukiw ać pom ię­
dzy obobam: wysiadającemu z wagonów sam o­
tn ie  podr iżnjące dziew częta i zaopiekow ać się 
niemi. Codziennie bowiem przyjeżdża do W ’e- 
d i i w iele izie wcząt celem w yszukania sobie 
służby lub  ja. ejś roboty, a mnóstwo ich scho­
dź na bezdroża ty lko  diatego, że nie m ają tu  
an i krew nych, ai i znajom ych, an i zgoła niko­
go, k toby  im przyszedł w pomoc bodaj dobrą 
radą, ruzm aici zaś fak to rzy  i fak to r ki i h an ­
dlarze żyw j m towarem  czyhają tylko, aby je 
złowić w swe sieci. W szystkie zarządy  koiejo- 
we postanów ły  puprzeó szlaohetną działalność 
p ań  w iedeńskich, to też w w agonach, w halach  
peronow ych ne dw orcach i w poczekalniach 
um ieszczą w ielkie, w padające w oko afisze z ry ­
ciną. przedstaw iającą p łaczącą dziew ozynę i 
z zawiadom ieniem , iż każda dziewczyna, p rzy ­
bywszy do W iednia, znajdzie n a  dw orcufpania, 
k tó ra  się n ią  zaopiekuje. P an ie  te nosić będą 
kolorowe przepask i na ram ieniu , aby je  m ożna 
zaraz odszukać w tłum ie. To w yczekiw anie na 
dw orcach , przyjm ow anie pod swe opiekuńcze 
skrzy dła biednych dziew cząt, je s t  ty Iko jed n ą  
częścią tej praw dziw ie ofiarnej działalności pan  
w iedeńskich. D rugą rów nie ważną częścią je s t 
u trzym yw anie schroniska dla p rzyby łych  do 
W ie d r ia  dziew cząt, gdzie m ogą one przez pe­
p s i  czas, aż do o trzym ania jak iegoś zajęcia, 

bezpła tn ie m ieszkać i gdzie całkiem  ubogie o- 
trzym ają  nnw et i w ik t za darmo. Poświęcenie 
tbgo scurom ska odbędzie się tym i dniam i. N a 
razie raoże ono pom ieścić ty lko  26 peusyona- 
rek, gdyż na urządzenie go na większe rozm ia­
ry  brak jeszcze funduszów, cała ta  bowiem 
akcya je s t w yłąoznem  dziełem dobroczynności 
prywatnej", m ożna jed n ak  żyw ić nadzieję, że na 
cel ta k  p iękny  i szlachetny pop łyną niebaw em  
sowite ofiary.

Sprawy sejmowe.
W  ciągu p rzerw y  w obradach sejm owych 

od soboty do dziś komisye, w m yśl apelu  w y­
stosowanego do n ich  przez m arszałka krajow e­
go, aby zaraz od pierw szego dnia gorliw ie za­
ję ły  się swemi pracam i, czasu nie m arnow ały. 
U konstytuow ały  się ju ż  w szystkie i przydzię- 
fiły  głów ne re fera ty  sprawozdawcom . Kom isye 
ukonsty tuow ały  się w ten  sp o só b :

K om isya d j o g o w a :  Przew odm ozący p< 
M ęciński, I  zast. urzew . p. Sala, J I  zast. p rze­
wodniczącego p. M. U rbański, sekretarz p. S ta­
rzyński.

K om isya g m i n n a .  Przew . p. A Jaw o r­
ski, zast. przew. p. S tadnick i, sekretarzam i pp. 
G órski i Bal,

K om isya s z k o l n a .  Przew, p Ozartory- 
sk Zast. przew  T arnow sk ' St., sekretarzam i 
pp. Tom aszewski i M ogilmoki.

K om isya g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o .  
Przew . p, G ora j ski, zastępcy pp. S tadnick i i 
Zdzisław  Tarnow ski, sekretarz  p. Sohnell.

K om isya g ó r n i c z a .  Przew . p. O orayski, 
zastępca p. W iśniew ski, sek retarz  p. Syro- 
czyński

K o m is ja  p o d a t k o w a .  Przew . p. A bra- 
hamowicz, zastępca przew . p. Gołuuhowsbi, se­
k re ta rz  p. Loew enstein.

K om isya p r a w n i c z a .  Przew. p. W łady­
sław  Czaykow ski, zastępca p. P ruohtm an, se­
k re tarz  p. Huzr,.

K om isya p r z e m y s ł o w a ,  Przew . p. An-

drzęj Lubom irski, zast. p. R utow ski, sekretarz 
p. Żardecki.

Kom isya r e f o r m  a g  a r n y o h .  Przew . 
p. Sękowski zastępca p. Tadeusz Cieński, se- 
1 re ta rz  p. Hupka.

Kom isya s o l n a .  Przew . p,M andyozew ski, 
zastępca przew. p. K orytow ski, sekretarz p. Me- 
runow icz

K om isya s a u . t a r n a .  Przew . p. Gołu- 
chowski, zastępca p. Mars, sekretarz p. W urst.

K om isya p e t y o y j  na .  Przew odnicząoy 
p. M ichalski, zastępca przewodniczącego p. Mi- 
o h ało w sk i, sekretarze pp. W ilczkiew icz i 
Szponder.

O ukonstytuow aniu  się kornisyi budżetow ej, 
adm in istracy jne, i w odnej donieśliśm y już 
wczoraj.

K om isya d l a  r e f o r m  a g r a r n y c h  
odbyła wczoraj posiedzenie pod przew odni­
ctw em  p. Sękowskiego. R efera t o włościach 
rentow ych objął p. H upka, a spraw ozdanie W y ­
działu krąiuw ogo w przedm iocie operacyj a- 
g ra rn y ch  przydzielono p. Łazarskiem u. W  tej 
ostatn iej spraw ie żąda W ydział k ra j. pow ię­
kszenia personalu technicznego dla operacyj a- 
g ra rn y ch  o dwóch asystentów  kom asacyjnych i 
dwóoh teohników  pom ocniczych, oraz uchw ale­
nia dotacyi na koszta operacyj ag rarnych  w r. 
1905 w kwocie 40.88C koron

Drug: i posiedzenie te j kom isyi odby­
ło się dziś 4-go b. m. o ‘godzinie 9 -tri rano. 
N a porządku dziennym  by ła  spraw a włośoi 
rentow ych.

K o m i s y a  m a t k a  ułożyła propos, fcyę  
w yboru 4  kwestoró w i 12 rew identów  sejmo­
wych, jeanego  członaa kom isyi budżetow ej, 
bankow ej adm inistracy jnej.

K om isya ad m Ł  n i  s t r  a c y j  n a  rożdzie­
liła  re fera ty  w następujący  sposób: S praw o­
zdanie o funduszu na budowę koszar objął p. 
T arnaw ski, o opodatkow aniu tow arzystw  ubez- 
pmozeń p. G araplch, o zezwoleniu W ydziało­
w i pow iatow em u w T urce na  pobór wyższych 
dodatków  p. Tarnaw ski, o opodatkow aniu na 
rzecz mis sta  K rakow a przedsiębiorstw  pro­
w adzących ruch  kolejowy na drogach tejże 
gm iny p. Leo, o poborze op ła t gm innych  w 
K rakow ie od spadków na rzecz funduszu 
ubogich p. Paszkowski, o uregulow aniu opie­
ki nad  ubogim i p. Jabłoński, o spraw ie zaopa­
tryw ania  wdów i sierot po lekarzach  okręgo­
wych p, Jabłoński.

W kom isyi s z k o l n e j  objął re fera t w 
przedm iocie zm iany n iek tó rych  postanow ień 
ustaw y krajow ej o stosunkach praw nych stanu  
nauczycielskiego w publicznych szkołach ludo­
wych — p. B obrzyński K om isya na  podstaw ie 
refera tu  p. B obrzyńskiego rozpoczęła już szoze- 
gółową dyskucyę i p rzy ję ia  k ilk a  paragrafów  
ustaw y. R astępne posiedzenie kom isyi szkolnej 
odbędzie się dziś popołudniu

R efe ra t o spraw ozdaniu R ady  szko’nej 
krajow ej o szkołach średnich objął p. S tanisław  
Tarnow ski, o szkołach ludow ych zaś p .L eopold  
Jaw orski.

"W kom isyi s a n i t a r n e j  objęli refera ty  
o sprawozdaniach W ydziału  kraiow ego z czyn­
ności departam entu  sanitarnego p. Mars, o 
okręgach san ita rnych  p. B ednarski, o szpitalach 
w K rośnie i N adw ornej p. M oysa, o szp italu  
w Nowym  Sąozu p. "Wi.ozkiewicz, o szpitalaoh 
w T urce i Złoczowie p. W urst.

Dziś zwołano k o m isy e : bankow ą, budże­
tow ą (4 popołudniu), przem ysłow ą (10 rano), 
ag ra rn ą  (10 rano) i kolejową (10 rano).

W  kom isyi b a n k o w e j  rozdzielono re le 
ra ty  w następu jący  sp osób : p. H upka sp ra ­
wozdanie W ydziału  kra jowego o B anku  k ra jo ­
w ym  ; p. Skałkow ski ow y k o ry w an iu  p a tro n a tu  
nad  kasam i R eiffeisena; p. L oew enstein  o gal. 
K asie oszczędności; p. Sękowski o czynności 
dep. I I I  W ydziału  krajowego.
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Wojna rosyjsko-japońska.
(Ze źródeł rosyjskich).

Londyn 4 października. Do B iura R eu te ­
ra  donoszą z C z ifu : Podczas ostatniego sz tu r­
mu n a  P o rt A rtu ra  Japończycy  atakow ał’ k il­
kak ro tn ie  wzgórze W ęgłowe, p u n k t bardzo wa­
żny dla Rosyan. D nia W  w rześnir Japończycy  
zajęli tę  pozycyę, w drapaw szy się wśród n a j­
większych trudności na  strom e stok i wzgórza. 
Poniew aż odebrauie Japończykom  tej pozycyi 
połączone było z w ielkietn niebezpieczeństw em , 
przeto  j m era ł Sfcossel n : 3 dał rozkazu do ude­
rzen ia na  tę  pozycyę i odebrania je j, lecz w e­
zw ał żołnierzy na  oohotnika. Zgłosiło się b a r­
dzo w ielu żołnierzy i oficerów. Zabraw szy z 
sobą g ra n a ty  ręczne, oddział ochotników  ude­
rzy ł na  w zgórze i po rozpaczliw ej w alce udało 
się m u w yprzeć n ieprzyjaciela. R osyanie oce­
niają  s tra ty  japońskie, k tó re ponieśli oni ood 
czas ostatn ich  czterech d r i szturm u, na  10.000 
ludzi.

Jen e ra ł StOssel w ydał rozkaz dzienny, 
k tó rym  dziękuje Bogu i garnizonow i za odparcie 
a tak u  japońskiego.

Petersburg 4 paźdzm rnij :a. U porczyw ie 
u trzym ują  się pogłos1 i o w ażnych zm ianach  
w m arynarce. M inistrem  m arynark i na  miejsoe 
A vellana m a być m ianow any szef techniczne­
go kom itetu m ary n a rk i Dubassow, a w miejsce 
Rcżdiestw iońskiego m a przyjść adm irał Czuch- 
nin, którego znów zastąpić m a dotychczasow y 
kom endant E"ronsztadu Bir: lew.

Londyn 4 października. Lo  D aily Telegraph 
donoszą z Szangaju, że wczor&j nadeszła tam  
wiadomość o nowej walce m ors! "a, pod Portem  
A rtu ra  i o tem, że wódz rosyjski w ysłał 80 
dział pod dowództwem jednego z w ielkich ksią­
żą t do M ukdeuu.

Londyn 4 października. D aily Chronicie 
donosi : W  sobotę zaw arto  w Porcie A rtu ra
kró tk ie  zaw ieszenia broni w celu pogrzebania 
zabitych Po upływ ie zawieszenia, broni bom ­
bardow anie twierdzy znow u się rozpocznie.

(Ze źródeł iapońskich).
Tokio 4 października. 'T iu ro  R eutera), 

Obiega tu  pogłoska, że jakaś japońska kano- 
n ierk a  najechała na południu  od półw yspu Lao- 
teszan na m m ę i zatonęła. Załoga u ra tow ała 
się. N azw a okrętu  n ie iest wiadom a. W  m m i- 
b te rs tw e  m arynark i n ie  zaprzeczają tej po­
głosce, lecz raazą  czekać dokładniejszych w ia­
domości.

Tokio 4 października. (B :u-o R eutera), 
D epartam en t m arynark i do n o si: Parowiec ro­
syjski, za ję ty  niszczeniem  m in u  w ejścia do 
P o rtu  A rtu ra , natra fił na  jed n ą  taką m inę i w y­
leciał w  pov, etrze.

W iadomość, jakoby k rążow nik  jap o ń sk i 
natrafiw szy na nonę na  północ od L aoteszan  
zatonął, je s t nie praw dziw a.

Muicden 4 października. (Biuro R eutera). 
O perujące w zachodnie- M andżuryi oddziały 
japońsk ie  używ ają band  Chunchuzów  do szpie­

gow ania. R usyanie m ają tam  silny  oddział ka- 
we.leryi.

Czifu 4 października, (B iurc R eutera). 
O kręty rosyjskie w ostatn ich  w alkach pud P o r­
tem  A rtu ra udziału nie brały  O kręty  handlo­
we są używ ane jak o  okręty  szp; balne. Codzień 
zdarzają się przerw y w ostrzeliw aniu tw ierdzy, 
M ałe fo rty  naprzem ian  znajdu ją się to w rę ­
kach  Rosyan, to  Japończyków .

Szangaj 4 października. (Biuro R eutera). 
R osyjski ok rę t w ojenny,1 praw dopodobnie „B o­
jan " , zarzucił kotw icę koło miejscowości Gutz 
latf w zatoce H ankau . W ysłano tam  dwa okręty  
celom sprow adzenia tego sta tk u  do 8zangeju.

Czifu 4 października. (B iuro R eutera). 
W czoraj przybyło  tu  na dźonkach stu  k ilku ­
dziesięciu kulisów z Poi tu  A rtu ra .

Paryż 4 października. Z P etersburga do 
noszą, iż w. ks. A leksander M ichajłowicz udał 
się na K aukaz, co je s t  w pew nej m ierze za­
przeczeniem  pogłoski o m ającem  nastąp ić m ia­
now aniu go naczelnym  wodzem arm ii rosyjskiej 
w A zy i W schodniej.

Londyn 4 października. K orespondent B. 
R eu tera  z głównej k w atery  w M ukdenie do 
nosi pod d a tą  28 z. m .: Zdaje się, ie  n a jb a r­
dziej w ysunięte oddziały apońskie koło Ja n ta i 
i Pens-jtu  zaczynają poruszać się naprzód. Je 
pońozycy zajm ują mniej więcej te  same pozy- 
cye, jak ie  m ieli d. 25 z. m„ ty^ao obecni s po- 
zycye te  w zm aim h ażeby ponowić próbę, 
ja k ą  pr^ediięw zięli koło Laoje.nu. Codziennie 
nadchodzą transporty  ran n y ch  do M ukdenu. 
Obie strony  wojujące ściśle przestrzegają neu­
tralność co do kolei w S inm inting. Z aufanie 
ludności w zrasta w M ukdenie, tak , ie  kupcy 
poczynają napow rót o tw ierać sklepy.

Z Izby sądowej.
Warszawa 1 października

(0  zabicie kilku pulieyantów).
Jak  wr,m już wiadomo, toczył się tu przed 

dwoms miesiącami przed trybunałem wo, ennym pro­
ces karny przeciw Marcinowi Kasprzakowi, człon­
kowi polskiej party! socyalistycznoj w Królestwie 
Polakiem, oraz przeciw techników1 Głurzmanow", 
oskarż nym o zabicie kilku, a zranienie kilkunastu 
polieyantów, którzy weszli do mieszkania Kasprza­
ka ceiem przeprowadzenia rewizyi. Wedle zeznań 
naocznego świadka, stójkowego Bowbela, ranionego 
wówczas śmiertelnie przoz Kbs^rzaka, rzecz przed­
stawia się tak, że w chwili, kiedy polieya weszła 
do pokoju, Kasprzak kończył właśnie drukować 
proklamaoye. Gdy uj"rzał przy drzwiach żandarmów, 
szybkim ruchem nakrył cały plik proklamacy.i czy­
stym papierem, na maszynę narzucił kołdrę, po- 
czern wsunął prawą rękę do kieszeni i stanął spo- 
koji ie przy stole, czekając co dalej będzie. Wów­
czas podszedł do stołu kapitan Winniczuk, odkrył 
czysty papier i wskazał na drukowane pioklama- 
cye, w odpowiedzi na ten niemy ruch . Kasprzak 
wyjął z kieszeni rewolwer i celnym strzałem 
w serce położył "Winniczuka trupem na miojscu, 
poczem zastrzelił oficera źandarmeryi Ordorowskie- 
go i dwóch polieyantów, którzy na odgłos strzałów 
wpadli do pokoju. Kasprzak chciał jeszcze strzelać, 
ale stójKowy Bowbel wyrwał mu rewolwer, przy- 
czem padł strzał i zranił Bowbela w rękę. Kasprzak 
nie dał jednak za wygraną, począł się niocuwać 
z Bowoeiem, w czasie szamotania się z mm wy­
ciągnął z kieszeni nóż składany i wbił gc Bowue- 
lowi między szyję a obojczyk, a gdy stójkowy u- 
padł na ziemię, pochwycił inny nóż i rzucił się na 
polieyantów, nawołując osłupiałego calem zajściem 
Gurzmana, aby nie stał bezczynnie. Gurzman ru­
szył się wówczas, odtrącił Bowbela, który odzy­
skawszy siły znów ku Kasprzakowi się rzucił, ale 
w tej chwili bójka już właśnie ustała, gdyż Ka­
sprzaka powalono i związano.

W  c-asie rozprawy Kasprzak zachowywał się 
.akty był pozbawiony rozumu. Siedział obojętny 
na wszystko, co się wnoło niego działo, w patrjw ał 
się w jeden puLkt uporczy^wie i uśmiechał bez­
myślnie. To też na wniosek obrońcy oddano go 
wówczas pod obserwacyę lekarzy i psychiatrów.

Owóź teraz, (w ubiegły czwartek i piątek) 
odbyła się przed tym samym trybunałem wojen­
nym ponowna rozprawa. Ponieważ lekarz6-psychia- 
trzy (Rooyanie) jednogłośnie orzekli, że Kasprzak 
cierpi na silny obłęd i nieuleczalną melancholię, 
przeto trybunał wydał następujący wyrok : Trybu­
nał wojenny wstrzymuje się od wydania wyroku 
na Kasprzaka ze względu na ustalone o nim orze­
czenie psychiatrów i oddaje całą sprawę zwyczej 
nemu sądowi okręgowemu warszawskiemu z pole­
ceniem, ażeby ten zarządził dalszą półroczną obser­
wacyę umysłu Kasprzaka w jednym z zakładów 
państwowych dla obłąkanycn, poczem po upływie 
pół roku albo go przed swojem forum ponownio 
postawił, albo też, uznawszy Kasprzaka beznadziej­
nie obłąkanym, odstawił go juko obcego poddanego 
do granic Prus. Po porozumieniu się % mini iter- 
stwem spraw zagranicznych, Prusy mają go umie­
ścić na stałe w jtdnem  z państwowych sanatoryów. 
Aż do tego czasu zawiesza się też osądzenie sp ra­
wy Gurzmana.

Kasprzak zachowywał się podczas całej roz­
prawy tak S a m o , jak  pierwszym razem i przyjął 
wyrok zupełnie obojętnie.

S E J M.
(3 posiedzenie z d. 4 października).

O godz. 7 ,12  zagi ił M arszałek dzisiejsze 
posiedzenie. O dczytano spis potycyj. W  sp ra­
wie poparcia n iek tó rych  z n ich  przem aw iali 
pp. X . Bohacdewski (kilkakrotnie), hr. S tad n i­
cki, Gótz, Oieiecki, Męcińuki.

N astępnie M arszałek z okazyi dzioiejszyeh 
im ien n Cesarza w yraził im ieniem  Sejm u uczu­
cia w ierności i czci dla osoby Cesarza i prosił 
N am iestnika, aby  w drodze w łaściwej złożył u  
stóp T ronu życzenia Sejmu. Posłowie w ysłu­
chali ty ch  słów stojąc.

P. R o tte r  o trzym ał urlop na  1 dzień, p. 
Zdzisław  Tarnow ski na 3 dni, p. D unajew ski 
uspraw iedliw ił swą nieobecność słabością, p. 
Rom anowi Potockiem u udzieliła Izba u rlopu  do 
18 b m.

O dczytano następnie w nioski i n terpela- 
cye, a m ianowioie wniosek R a y s k i e g o  o 
udzielenie wdowie po śp. R  unanowiozu pensyi 
wdowie j w kwocie 3000 K. rocznie, oraz in te r- 
pelacye: p. S t a p i ń  s k :  e g o  w spraw ie sa­
mowolnego postępow ania starosty  Jagoszew - 
skiego w Ropozycaoh i p .  E r e m p y w  sp ra­
wie kolczykow ania świń.

P rzystąpiono do porządku dziennego. 
P ierw szym  punktam  by ł wniosek p. G ł  ą b  i ń- 
s k  i e g  o w spraw ie uregulow ania dostaw p u ­
blicznych.

W niosek ten  opiew a:
Sejm  wzywa R ząd i W y dział krajow y, aby  

jaknajryohlej w ydały  w swoich zakresach dzia 
łania cgólne norm y o rozdaw nictw ie dostaw  i 
robót publicznych, zapew niające pierw szeństwo

producentom  m iejscowym i krajow ym , oraz wy­
kluczające nielojalne oferty, wnoszone poniżej 
w łasnych kesztów  ze strony  przedsiębiorstw  
skartelow any ch .

Na um otyw ow anie tego wniosku p. G łą- 
b iński wypow iedział k ilka słów, k tó re zw róciły 
uw agę głów nie dlatego, że była to jego  „mowa 
dziew icza" w Sejmie. W niosek ten  odesłano do 
kom isyi przem y°łow ej.

N astępnie uzasadniał p. G łąbiński drug" 
swój wniosek o wezwanie rządu, aby  pow oły­
wano odpowiednią liczbę urzędn.ków , obznajo 
m lonych z językiem  polskim  i stosunkaui, k ra ­
ju , do w szystkicn m inisterstw , urzędów i t r y ­
bunałów centralnych. W niosek odesłano do k o ­
m isyi adm inistracyjnej.

Z kolei p. O l e ś n i c k i  m orywow»ł swój 
wniosek w spraw ie zm .any § 47 krajow ej u- 
staw y wodnej. P a ra g ra f  ten m a wodług jego  
wnm sku o p iew ać :

G runt, uzyskany. wskuteK budowli reguln 
cy jnych  z terenu  wód, stanow iącego dobro p u ­
bliczne, p rzypada tym , k tó rzy  ponoszą koszta 
przedsiębiorstw a — m usi jednak być odstąpio­
nym  właścicielom granicznych grun tów  na ich 
żądanie za zw rotem  w artości, przyczem  m a 
przedsiębiorstw o prawo, ‘eśli in teres ubezpie­
czenia brzegów w ym aga odpow iedniego zakui- 
tu row ania tego g run tu , w łożyć obowiązek także 
zakulturow am a za potrąceniem  w artości tego 
obowiązku cd w artości g ru n tu  — na nabyw cę 
i zabezpieczyć ten  obowiązek na odstąpionym  
gruncie.

Odsypiska, pow stające wskutek budowli 
regu lacy jnych  na  rzekaoh, n iestanow iąoycń do­
b ra  publicznego, p rzy p ad a ją  na  własność wła- 
śoioieli gran icznym  grun tów  w  m yśl postano­
w ień §§. 407—4 i2  u. c.

P . O l e ś n i c k i  żadał odesłania swego 
w niosku do koruisyi praw niczej.

P. M ę c i ń s k i  zw raca uw agę, że petycye 
k ilkunastu  rad  pow iatow ych, m ające ten  sam 
przedm iot, co wniesek p. Oleśnickiego, odesłała 
w łaśnie Izba do kom isyi wodnej. Poniew aż zas 
nie idzie we w niosku p. O ieśnicH ego ty lko  o 
stronę ju rydyczną, ieoz o należyte zabezpiecze­
nie brzegów, przeto  móWca sądzi, że lepiejby 
było także wniosek ten  odesłać do kom isyi 
wodnej.

G dy p. O ieśnnk i się n» to  zgodził, Izb a  
uchw aliła w  m yśl wni( sku p. -Męoińskiego

N astępnie m otyw ow ał p. 0 1 e ś n : c k  i 
swój wniosek w spraw ie zm iany s ta tu tu  k ra jo ­
wego i sejmowe oraynacy i wyborczej, żądający 
bezpośrednich w yborów tanżo w gm inach wiej- 
skioh, oraz pom nożenia liczby posłów z kury i 
gm in  w iejskich z 74 na 78, oraz w yboru p ię ­
tn astu  posłów z k u ry i ogolnej, tj. p iątej.

"Wnioskodawca zaznaczył, że postu la ty  lu  
dności w łościańskiej w toj m ierze sform ułował 
w swym wniosku tak  skrom nie, że jegc zda­
niem  i większość sejm owa może się na  n ie zgo­
dzić D alej w skazyw ał na to, że sejmy k ilku  
prow incyj au stry ack ich  ju ż  uchw aliły  podobne 
wnioski, dlaczegóż więc ludność galicyjska m™ 
byó upośledzona w stosunku do ludnoś. i innych  
k iajów .

P. Oleśnicki nrosi o odesłanie icgo w nio­
sku do osobnej w tym  celu wy branej komisyi.

P. A b r a h a m  o w i c z  zw raca uw agę na 
to, że istn ieje ju ż  obecnie 18 kom.'syi ozyn- 
ny ch  i to w liczniejszym  sKładzie a iz  w ze­
szłym  roku, więo mówca sądzi, że wybći oso­
bnej kom isyi dla w niosku p Oleśnickiego ty l­
ko tam ow fłby  akcyę tam tych  kom  yj. D latego 
wnosi o odesłanie wniosku p. O leśnickiego dc 
kom isyi adm inistracyjnej.

P. S t a p i ń s k  powiadar, że komisya ad­
m in istracy jna oddaw na m a sławę tę, że w  niej 
się w nioski grzebie, zwłaszcza, że m a ona ju ż  
te raz  mnóstwo spraw  sobie przekazanych. 
Mówca prosi Izbę, aby  bardziej po ludzku obe­
szła się z wnioskiem  p. Oleśnickiego. W  g ło ­
sowaniu bardzo znaczną większością przy ję ła  
Izba wniosek p. A brahsm ow icza

P. S ( a p i ń  s k i (ironicznie): "W im ię zgo­
dy w k ra ju ! W  im ię p rzyznan ia  praw  upośle­
dzonym i To jes t wasza dem onstracya!

M a r s z a ł e k  hr- B ad en i. Poseł S tap iń - 
ski nie m a teraz głosu.

P, S t a p i ń s k i :  S k a n d a l!
M a r s z a ł e k :  '? powodu tego w yrazu

wzywam  posła S tap ińsaiego  do porządku.
P . S t a p i ń s k i :  Odpowiemy wam n a  to 

stosownie.
P rzystąpiono z kolei do pierw szego czy ta­

nia w niosku p. O l f c ś n i o k i e g o  o wezwanie 
rządu, aby  bezzwłocznie założył w S tanisław o­
wie wyższe gim nazyum  państw ow e z ruskim 
językiem  w ykładow ym , zaczynająo stopniowo 
od pierw szej klasy.

Po szerokiem  um otyw ow aniu przez w nio­
skodawcę odesłano wniosek do kom isyi szkolnej.

Z kolei zarządził m arszałek w ybór ozte- 
reeb kwestorów i dw unastu  rew identów  sejmo­
wych, oraz wybór uzupełniający po jednym  
członka do kom isyi budżetow ej, ad m in is tracy j­
nej i bankow ej.

P rzystąpiono do spraw y w eryfikacyi w y­
borów.

Przeciw  w eryfikacyi w yboru posła z gm in 
w iejskich okręgu kałuskiego d ra  Adolfa "Wur- 
sta (k on trkandydat Jarosław  K orytow ski) p rze ­
m aw iał X  B o h a o z e w s k i  bardzo obszernie 
i długo-

Godz. 2. Posiedzenie trw a  dalej.
* **

P. S t a p i ń s k i  zgłosi] wniosek o zap ro ­
wadzenie bezpośredniego, równego, tajnego  gło­
sow ania do Sejmu. "Wniosek ten  podpisali o- 
prócz posłów ludow ych, p. Skołyszewsk:’ i 
Rusini

* *«
Izba w ybrała  do k o m .s ji budżetow ej p. 

Korola, do adm inistracyjnej p. Jab łońskiego, 
do bankow ej p. K raińsk iego  W incertego  K w e­
storam i w ybrano pp. K orytow sb' ego, M ichal­
skiego, Ochrym owicza, Traozewskiego.

R ew identam i pp. Agopsowicza, B a^orow - 
skiego, Bednarskiego, Bv ynowskiego, L ity ń ­
skiego, Ma zikiewicza, M erunowicza, M ogimi- 
ckiego, R om ana Puzynę, R udolfa Tom aszew ­
skiego, Torosiewicza.

Dziś popołudniu odbędą się posiedzenia 
k lubu  rolr.iczegc i kom isyi budżetow ej drogo­
wej i szkolnej.

K om isya p o d a t k o w a  przydzieliła  sp ra ­
wozdanie W ydziału  krajow ego, dotyczące w a­
dliwego w ykonyw ani- ustaw  i przepisów  po­
datkow ych i należytośeiow yjh, pp . Loew enstci- 
nowi i G łąbińskk mu.
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K R O N I K A .
Lwów 4 października.

Z  powodu imienin Cesarza odbyło się dziś 
przed południem uroczyste nabożeństwo w kościele 
katedralnym, na którem byli obecni przedstawiciele 
władz, młodzież szkolna i wiele publiczności.

W Krakowie, jak telegrafują, odprawił dziś 
X. Bisknp Nowak w katedrze na Wawelu uroczy­
ste nabożeństwo przy udziale reprezentantów władz 
rządowycb i autonomicznych i licznej publiczności. 
Na zakończenie duchowieństwo odśpiewało „Te 
Deum“; zaś z Wiednia donoszą nam telegraficznie: 
Z okazyi imienin Cesarza odbyły się dziś w całej 
monarchii nabożeństwa w obecności przedstawicieli 
władz, licznej publiczności i młodzieży szkolnej.

Zmiana własności. Dobra Kielanowiee w 
powiecie tarnowskim nabyli od p. Michała A dera: 
adwokat dr. Nebenzahl i Emanuel Herzig z Sano­
ka, za 200.000 koron.

Robota około budowy kolumny Mickie­
wicza postępuje dzięki energii komitetu, oraz 
sprzyjającej pogodzie tak szybko, że uroczystość 
odsłonięcia nastąpi może wcześniej niż przypuszcza­
no, mianowicie nie 30-go, lecz 20 b. m. Wczoraj 
wywindowano już na wierzch kolumny pierwszą 
ozdobioną bronzami połowę kapitelu i umieszczono 
już herb polski na cokole.

Dziś zostanie otwarte w ratuszu biuro po­
mnikowe, poczem rozpocznie się bezzwłocznie praca 
około przygotowania uroczystości odsłonięcia po­
mnika. Sądząc z dotychczasowych zgłoszeń, uroczy­
stość przyjmie wielkie rozmiary, gdyż weźmie 
w niej udział bardzo wiele osób z całego kraju.

Na koronę dla Matki Boskiej Pocieszenia
w kościele lwowskim 0 0 . Jezuitów złożyli w dal­
szym ciągu: Andrzej ks. Lubomirski 20 koron.
Zofia Turowicz 2 kolczyki (na intencyę wysłucha­
nia prośby). Marya Kajzer 20 koron. N. N. 1 o- 
brączka. Antonina R. 2 pierścionki. Anna de Saas 
20 koron. Regina Stelek 1 broszka, 2 kolczyki, 2 
korony, 1 moneta. Treter 6 koron. Adolfina Ko­
złowska 20 koron. Marya i Kazimiera Niewiadom­
skie 6 koron, 4 kolczyki, 1 pierścionek. Pp. Biał­
kowscy 20 koron. A. S. 2 korony. Felunio i Ja- 
nisia Ujejscy 20 koron, 4 kolczyki. Agata Barto­
szewska 10 koron. N. N. 2 kolczyki, 4 pierścionki,
1 spinka, 1 ułamek. M. K. 22 koron. M. P. 2 ko­
rony. P. B. 50 koron. N. N. 1 szpilka. N. N. 2 
kolczyki. Marya Uszycka 20 koron. W. K. 1 krzy­
żyk, 1 łańcuszek, 1 łyżka, 1 spinka, 2 monety. Bal­
bina Gorgosz 1 korona. H. T. 20 koron. Józefowie 
Jaworscy 10 koron. N. N. 2 bransolety, 1 sznur 
korali, 1 zegarek, 1 łańcuszek, 3 ułamki, 4 monety 
(na intencyę zdrowia i pomocy w nauce dzieci). 
Antonina Lewicka 2 korony. Katarzyna Parkat 6 
koron. Władysławowie Michałowscy 20 koron, 6 
monet (na intencyę zdrowia i powrotu słuchu syn­
kowi). Anastazy a Badysz 4 korony. Jadwika Smo- 
lawska 10 koron. Marya Laskowska 1 pierścionek,
1 brelok. E. B. 2 korony. Stanisław Domański 5 
koron. Józefa Władyczyńska 1 naparstek, 4 kol­
czyki, 1 moneta, 2 ułamki. Służba szpitala po­
wszechnego lwowskiego 30 koron. M. D. 2 korony. 
Krystyna O. z Gracu 2 łańcuszki, 2 pierścionki. 
Pp. Prashilówny i Wanda Nowosielska 1 branso­
leta, 5 pierścionków, 3 kolczyki. Izabela Kono­
packa 1 dukat. Pp. Niemeszowie 2 pierścionki. 
Olga hr. Borkowska 10 koron. Henrieta Chabrand 
6 koron. J. E. 1 bransoleta, 1 medalion, 1 łańcu- 
Bzek, 1 grzebyk z granatów, 8 kolczyki, 1 napar­
stek. Zenona Zaczkowska 6 koron. A. S. 10 koron. 
Filipina bar. Szymonowiczowa 3 łyżki, 2 dukaty, 
8 monet, 2 pierścionki, 1 kolczyk, 3 ułamki, 1 ze­
garek (dziękuje M. B. za zdrowie męża i prosi
0 dalsze łaski). Antonina Machczyńska 10 koron. 
Julia Jastrzębska 3 korony. Swoboda 10 koron. 
Anna Merzowicz 5 koron (na intencyę łaski M. B.) 
M. G. i M. J. 2 pierścionki. Maryanna Welfiic 1 
kor. Marya W alter 2 korony. N. N. 2 broszki. 
Hr. Szwejkowska 100 koron. J. R. W. 2 kolczyki,
2 monety, 8 ułamków (z podziękowaniem za łaski). 
Amalia Kozakiewicz 5 koron. S. N. 2 szpilki, 1 
pierścionek, 2 korony. Marya Schenderowa 1 bro­
szka, 1 pierścionek (na wiadomą intencyę). N. N.
2 obrączki, 2 kolczyki (na intencyę wysłuchania 
próśb). L. H- 5 koron (na intencyę wysłuchania 
prośby). M. S. 1 obrączka, 1 sznur granatów (na 
intencyę łaski). Anna Glixelowa 5 koron. Zofia 
Golonkowa 10 koron. N. N. 1 sznur korali, 1 
szpilka z koralem, 2 spinki, 1 kolczyk (na inten­
cyę prośby). Stefan Szczepanowski 2 korony. S. S. 
20 koron. 1 łańcuszek, 1 sznur bursztynów. Leo- 
poldyna i Michalina Haszczyc 2 pierścionki, 1 me­
dalion. Julia Potocka 2 pierścionki. K. B. 1 łań­
cuszek, 4 korony, 3 monety. Juliuszowa Filipow­
ska 20 koron. Wilhelmina Geglecka 1 bransoleta,
1 medalion, 2 kolczyki, 1 broszka, 3 spinki, 6 u- 
łamków. Aniela D. 1 tabakierka srebrna, 1 spin­
ka. N. N. 1 sznur korali, 2 kolczyki. Adolf Dzie­
dzic 1 pierścionek (poleca M. B. duszę śp. żony). 
N. N. 1 dukat, 1 sznur korali, kilka ułamków ko­
rali (na intencyę szczęśliwej śmierci). M. L. 3 
bransolety, 2 medalioniki, 1 broszka, 2 kolczyki,
1 pierścionek, 1 szpilka. J . B. 3 broszki, 4 pier­
ścionki, 9 breloków (na intencyę zdrowia dzieci). 
Olga Mochnacka 10 koron. P. Wojtalewicz 10 mo­
net. J . K. 1 obrączka, 2 breloki, 2 monety. K. M. 
1 pierśoionek, 2 spinki. Rodzina Janickich 1 du­
kat. P. Kapuściński 2 monety. Mieczysław Thullie 
1 obrączka. Janina Dylewska 2 pierścionki, 1 
spinka. Od różnych osób bezimiennie 216 koron. 
Dalsze ofiary przyjmuje za pokwitowaniem p. Jó ­
zefa Bykowska, ulica Ujejskiego 1. 10 w godzinach 
między 2 a 4 pop.

Pożar. W Toporowie, miasteczku połoźonem 
niedaleko Brodów, spaliło się wczoraj około 40 
domów.

We wsi Nieczajna pow. dąbrowskiego wybuchł 
pożar i zniszczył 25 domostw. Szkoda tylko w ma­
łej części była ubezpieczona. Gospodarzy podczas 
pożaru nie było we wsi, gdyż byli na koronacyi 
obrazu Matki Boskiej w Tuchowie.

Konkurs na posadę sekretarza Rady powia­
towej w Ropczycach rozpisuje ropczycki Wydział 
powiatowy. Roczna płaca 2.000 K. Podania do 15 
listopada.

Tendencyjne pogłoski o zamachu na cara.
Podobno gdy oar Mikołaj I I  jechał na przegląd 
wojska do Odessy, skoczył jakiś człowiek na szyny 
na stacyi Baranowicze (w gubernii mińskiej), 
w chwili gdy pociąg dworski dojeżdżał właśnie do 
stacyi. Człowiek ten miał też w ręce jakiś przed­
miot, który  wrzekomo chciał rzucić na szyny 
Pisma socjalistyczne, które mają zwyczaj każdy 
najbardziej błahy wypadek w Rosyi przedstawiać 
jako zamach na cara, nie omieszkały i z tego nic 
nieznaczącego zdarzenia zrobić właściwego im 
użytku.

V' sprawie 7 dezerterów rosyjskich, któ­
rych policya brodzka miała zamiar odstawió do 
granicy rosyjskiej, odwołali się posłowie Rapoport 
i Loewenstein do Namiestnika, który też telegraf! 
cznie zasystował owo zarządzenie policyi.

Znakomity barytonista dr. Zawiłowski, 
który występami swojemi przeszłej zimy w naszej

operze zyskał sobie tak wielkie uznanie i sympa- 
tyę lwowian, śpiewał onegdaj w nadwornej operze) 
wiedeńskiej. K rytyka miejscowa wyraża się o na­
szym śpiewaku bardzo pochlebnie i wyraża zado­
wolenie z pozyskania go na tak długi czaa. Dr. Za- 
wiłows’<i został bowiem zaangażowany do opery 
cesarskiej w Wiedniu na sze-ć lat.

Zaręczyny Alfonsa XIII. Do Daily Express do­
noszą z Madrytu, że Alfons XIII ma się zaręczyć z 
ks. Maryą Antoniną von Meklenburg - Szweryn. Ta 
linia domu meklsnburskiego jest katolicką. Król 
Alfons XIII jest młodszym od swojej przyszłej na­
rzeczonej o dwa lata, urodził się bowiem w roku 
1886, podczas gdy księżniczka przyszła na świat 
w r. 1884.

Z Filharmonii lwowskiej Koncert słynnego 
pianisty Śliwińskiego, którym Filharmonia rozpo­
cznie bieżący sezon, odbędzie się we środę 12 bm. 
Artysta nadesłał już program swój. Grać będzie 
preludyum i fugę Bach-Liszta, rapsodye Brahmsa, 
sonatę Schumana, nokturn, iinpromptu, mazurkę 
i balladę Chopina, „Liebestraum11 Liszta, „Soiree 
de Vienne“ Schubert-Liszta i „Mephisto“ walc 
Liszta.

Nowy dziennik rosyjski w Warszawie.
Czytamy w petersburskim K r a ju : W  Warszawie 
wychodzi cały szereg pism peryodycznych w języ­
ku rosyjskim. Wedle informacyi „Kalendarza Pu- 
gotowia“ za rok przeszły, jest Ich piętnaście. Nie­
które z nich są to zresztą wydawnictwa specyalne: 
naukowe, kościelne, wojenne. Wspólnem im wszyst­
kim jest to, że nie stanowią one prywatnego przed­
sięwzięcia, lecz są organami już to urzędowymi, już 
to półurzędowymi. W yjątek ma stanowić Zapa- 
dnaja  (Zachodnia) Poczta, duży codzienny organ 
rosyjski, którego wydawnictwo wkrótce już rozpo­
cząć ma p. Włodzimierz Tapper, adwokat przysię­
gły, od lat jedenastu w Warszawie zamieszkały, 
poprzednio inspektor puławskiego instytutu agro­
nomicznego, a dawniej jeszcze sędzia śledczy w po­
dolskiej gubernii.

Współpracownika K raju  zapewniał redaktor 
nowego organu rosyjskiego, że z Polakami „żyć 
będzie w możliwie najlepszych stosunkach, a zbli­
żenie się z nimi byłoby mu bardzo pożądane11. No­
we pismo ma uczynić zadość potrzebom rosyjskiej 
ludności w Królestwie.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -f- 5, w poi. 
4- 13 Bar. 772. Spada. Pogoda..

Pomiędzy przyjaciółkami.
— Praktyczny masz kapelusz.
— Podoba ci bię ?
— Pewnie! Gdyby mi się nie podobał, nie by­

łabym takiego samego nosiła przed trzema laty, 
jak były jeszcze w modzie.

Jednakowy gust.
Lekarz (do męża chorej), Kochany panie... 

powiem ci... nie ma co ukrywać.., nie podoba mi 
się twoja żona...

M ąż  (wzdychając półgłosem). Panie doktorze... 
jednakowy gust mamy.

W id o w isk a  i k o n certy .
Teatr miejski. Dziś: „Dziewczyna z fioł­

kami,u operetka Hellmesbergera. — We środę „Ca­
pstrzyk, “ sztuka w 4 a. z małego garnizonu, na­
pisał Fr. Adam Beyerlein.—We czwartek „ Dziew­
czyna z fiołkami11. — W  piątek „Publiczna taje­
mnica,11 kom. z francuskiego P. Wolffa.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. „Capstrzyk11, sztuka w czterech 

aktach F. A. Beyerleina, dana była w sobotę jako 
premiera w teatrze miejskim.

W wojskowych pojęciach o honorze istnieje 
między oficerem a podoficerem przepaść nieprze­
byta. Ponieważ jednak obaj są ludźmi, nie jest 
więc wykluczonem, że może powstać między nimi 
czysto ludzka kolizya, bardzo nawet przykra i dra­
matyczna, tembardziej, że owa przepaść wojskowo- 
społeczna nie pozwala załatwić jej w taki sposób, 
jakby to mogli zrobić ludzie niewojskowi. Np. mło­
dy oficer wyrządza staremu zasłużonemu wacbmi 
strzowi z prostej lekkomyślności ogromną, ciężką 
krzywdę, za którą wobec drugiego oficera odpo­
wiedziałby na najkrótszą metę przed lufą pistoletu. 
Oficer jednak z podoficerem pojedynkować się nie 
może. Wachmistrz w rozpaczy mógłby oficera po 
prostu bez pojedynku zastrzelić, ale wdrożona mu 
w długiej służbie subordynacya wojskowa nie po­
zwala targnąć się na przełożonego. Krzywda więc 
pozostaje niepomszczona. Temat to dramatyczny, a 
w każdym razie łatwo dający Bię obrobić dla sce­
ny. Lecz pan Beyerlein, któremu ani o obyczajowo- 
społeczną, ani o psychologiczną stronę konfliktu 
nie chodziło, tylko po prostu o melodramatyczny 
efekt czysto zewnętrznych, przypadkowych kolizyi, 
zrobił— literalnie „zrobiłu— swoją sztukę tak mar­
nie, że w istocie wejście jej na deski naszej sceny 
przypisać można tylko temu, że „Capstrzyk11 obiegł 
wiele scen niemieckich z wielkim sukcesem kaso­
wym. Powodzenie to zawdzięcza „Capstrzyk11 
aktualności swojej treści i tendencyi, które robiły 
na Niemcach wrażenie, nas jednakże nic nie obcho­
dzą, My możemy przyjąć go tylko jako sztukę i oce­
niać jedynie pod kątem jego wartości literackiej.

Stary wachmistrz Volkhardt, któremu autor 
każe słuźyó trzydzieści trzy lat (!) przy trzecim 
szwadronie magdeburskiego pułku ułanów, ma cór­
kę Klarę. Klara była już pół na wpół zaręczoną 
z sierżantem Helbigiem. Helbig właśnie powrócił 
z dwuletniego kursu wojskowego w Hanowerze 
i z półsłówek kolegów i zachowania Klary wpada 
na podejrzenie, że narzeczona jego utrzymuje sto­
sunek miłosny z porucznikiem von Lauffen. Helbig 
wchodzi wieczór, po capstrzyku, do mieszkania po­
rucznika, wygłasza bardzo literacki monolog na 
temat równości oficera i podoficera jako ludzi 
i żąda od porucznika wyjaśnień co do stosunku 
jego z Klarą. Von Lauffen każe mu wyjść. Helbig 
nie słucha; podejrzywa, że Klara jest w sypialni 
porucznika; chce się tam wedrzeć gwałtem; von 
Lauffen tnie go szablą w głowę, woła dyżurnego 
sierżanta i każe aresztować. Oto pierwsze dwa 
akty. Akt trzeci: scena sądu wojskowego. Helbig 
nie chce skompromitować Klary przed ludźmi, a 
szczególniej przed starym Volkhardtem, który jest 
znowu—ileż tu kombinaeyi!—jego opiekunem i do­
brodziejem; więc mimo nalegań sądu milczy o mo­
tywach swojego wobec dyscypliny wojskowej olbrzy­
mio karygodnego czynu. Yon Lauffen także jest 
uporczywie „dyskretny11. Wtem zjawia się Klara 
i w ogromnie melodramatycznej scenie wyjawia, co 
było przyczyną tego, że Helbig targnął się na po­
rucznika. Stary Volkhardt, obecny na sądzie, na 
chwilę uniesiony rozpaczą, już sięga do szabli, lecz 
świadek sierżant Queist powstrzymuje go tak zrę­
cznie, że sędziowie sądzą, iż Yolkhardt zachwiał 
się tylko zmożony nagłem uderzeniem strasznej 
wieści o hańbie córki. W  akcie czwartym znów 
wieczór, po capstrzyku, przychodzi stary wachmistrz 
do porucznika żądać zadośćuczynienia. Przychodzi 
także i Klara. Satysfakcya honorowa między pod 
oficerem a oficerem jest niemożebna. i Stary unosi

się na chwilę, i już, już wystrzeliłby do poruczni­
ka z rewolweru, lecz... stary, w wojskowej subor- 
dynacyi posiwiały wachmistrz niezdolny jest za­
bić przełożonego. A Klara oświadcza, że to ona 
tylko iest winną; ona uwiodła porucznika, nie on 
ją. Więc stary zabija Klarę. By zaś wszystko było 
w porządku, każe autor ojcu porucznika yon Lauffen’a 
przed laty trzydziestu wstecz jeszcze uratować ży­
cie Volkhardtowi w jakiejś bitwie. Więc teraz 
Volkhardt może powiedzieć: „Ojciec jego uratował 
mi życie, a syn je zabiera...1' I  na tem koniec.

Szkodaby czasu i miejsca na wykazywanie 
wszystkich słabych stron tej sztuki. Pan Beyerlein 
nagromadził taką ilość skombinowanych danych i 
okoliczności, że gdyby nawet psychologia jego lu­
dzi i przeprowadzenie sztuki były bez porównania 
lepsze, niż są, całość wydałaby się tak samo sztu­
czną i nieprawdopodobną, a na tylu wyszukanych i 
z wysiłkiem skombinowanych danych oparty kon­
flikt choćby był przeniesiony na grunt wewnętrz 
ny i poparty bez porównania lepszą konsekwencyą 
psychologii i faktów, nie byłby w stanie nas 
wzruszyć. Trafność obserwacyi życiowej pana Bey­
erleina usuwa się z pod ścisłej naszej kontroli, 
gdyż nie znamy bezpośrednio owych stosunków i 
ludzi, lecz nie potrzeba wiele zmysłu krytycznego, 
by zrozumieć, że pan Beyerleir traktuje swój 
świat bardzo powierzchownie, zbywa nas komuna­
łami, a w rysunku postaci i w literackiem obro­
bieniu rzeczy upraszcza sobie robotę do niemożli­
wych granic. Owi podoficerowie, wygłaszający ty­
rady o równości ludzi, których dzieli ranga woj­
skowa, ów socyalizujący a przytem taki wzorowy 
wachmistrz Queist i wogóle ci „wzorowi11 żołnierze, 
którzy targają się czynnie na swego przełożonego, 
a w końcu ta Klarcia, córka wachmistrza, uświa­
damiająca sobie własne procesy psychologiczne jak 
nieprzymierzając jakaś literatka, ci żołnierze, ra­
zem z Klarcią, mówiący językiem i sposobem ludzi 
wykształconych — to wszystko robota strasznie 
gruba.

W sobotniem wykonaniu „Capstrzyka“ sta­
rano się akcentować momenty komiczne. W  je ­
dnym kierunku zaszło to za daleko. Foryś Micha­
łek, jest chłopem polskim, jedyną figurą w sztuce, 
która mogła zaciekawić i być dla nas bliską Zro­
biono z niego kretyna, którym go autor wcale 
mieć nie chciał. A zrobiono to dlatego, że w sce­
nie sądu Michałek, który nie rozumie po niemie­
cku, na wszystkie pytania sędziów odpowiada „zu 
Befehl, Herr Major !u, a kiedy rotmistrz Lehden- 
btirg mówi do niego łamaną polszczyzną „Niech 
będzie pochwalony11, Michałek z radością odpowia­
da „Na wieki!* Scena ta  naturalnie wobec tego, 
że w polskim przekładzie sztuki sędziowie mówią 
do Michałka po polsku, stracić musiała swoją 
pointę, lecz należało ją  p0 prostu skreślić, a nie 
zohydzać jedynej sympatycznej figury w sztuce. 
Także Michałek, mimo, że pan Beyerlein tak chciał, 
nie koniecznie musi kraść papierosy. Jedyny pol­
ski żołnierz w „małym garnizonie11 w Sennheim 
może być złodziejem dla pana Beyerleina, nie musi 
jednak być nim dla nas, choćby miał kraść tylko 
papierosy. Nie wiemy czy winić o takie postawie­
nie postaci Michałka wykonawcę czy reżyseryę — 
a ta ostatnia wogóle niefortunne miała pomysły 
np. w zaaranżowaniu sceny erotycznej w akcie 
drugim między von Lauffenem i Klarą,

Wachmistrza Yolkhardta grał p. Jaworski. 
Właściwy panu Jaworskiemu bohaterski, szlache­
tny rozmach byłby na miejcu, gdyby chodziło o 
jakąś postać np. napoleońskiego wiarusa — nie­
mieckiemu feldweblowi nie był do twarzy. Pani 
Bednarzewska, jak zawsze, pełna szczerego wdzię­
ku, była przecież na taką pospolitą sobie Klaer- 
chen o całe niebo zbytnio dystyngowaną i inteli­
gentnie mówiącą. Znakomitą postać stworzył pan 
Roman, właściwa jemu ogromnie szczera, trochę 
brutalna prostota znalazła w roli Helbiga wspa­
niałe pole do popisu. Znakomitą figurę komiczną 
stworzył w epizodycznej rólce ordynansa niezró­
wnany Feldman. Pan YJęgrzyn miał zacięcie i grał 
bardzo dobrze. Pan Obornicki, nowo angażowany 
amant, jest aktorem wyrobionym i ma rutynę, ale 
ma też i przykrą manierę w dykcyi przez niewy- 
mawianie połowy słów i niektórych liter i w ru­
chach przez jakieś niemiłe, nerwowe rzucanie rę­
kami.

Miejsca wyprzedano do ostatniego. (f m j

(Izęść ekonomiczna.
Wiedeń 4 października. Rada nadzorcza austr, 

Tow. fabryk broni uchwaliła na walnem zgroma­
dzeniu, odbyć się mającem dnia 10 b. m., przedło­
żyć wniosek o rozdział z czystego zysku, wyno­
szącego 1,221.000 koron, dywidendy w kwocie 20 
koron od akcyi,

Wiedeń 2 października. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 6270 sztuk. W  tem było z Galicyi 439 sztuk, 
z Bukowiny 12 sztuk. Przebieg targu był spokojny. 
Ceny podniosły się od 2 do 6 Kor. Nie sprzedano 
467 sztuk. Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 93 
sztuk po 46 do 59 K., 52 sztuk po 60—71, 58 
sztuk po 72—76, 6 po 77—78. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 58 do 72 
koron, krowy podtuczone po 54 do 72 koron, by­
dło chude po 30 do 58 K. — wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi.

TELEGRAMfjRZEGLADD'.
(Depesze poranne).

Paryż 4  października. M inister spraw  za­
granicznych  Deloassó odbył wczoraj konferen- 
cyę z h iszpańskim  am basadorem  w celu u reg u ­
low ania spornych punk tów  w m ająoej być za ­
w artą  m iędzy H iszpan ią a F ran ey ą  ugodzie 
w spraw ie M arokka.

Paryż 4 października. Do Temps donoszą 
z R zym u, że p rezyden t m inistrów  z czasów ce­
sarstw a, członek A kadem ii E m il O lliyier b y ł u 
Ojca św. n a  audyenoyi, poczem wobec spraw o­
zdawcy w ym ienionego wyżej dziennika w yraził 
p rzekonanie, że rząd  francuski powinien do­
brze się zastanow ić, zanim  w da się w zatarg  
z tak im  Papieżem  ja k  P ius X , k tóry  z całą 
energ ią w ystąp i przeciw  wszelkim próbom  n a­
ruszenia p raw  najw yższego pasterza  św iata k a ­
tolickiego.

Paryż 4 października. R ada gabinetow a 
uchw aliła zw ołać parlam en t n a  18 bm.

Aden 4 października. J a k  tu  donoszą, 
m ullach splądrow ał miejscowość Ogaden, w y­
ciął 6000 m ieszkańców  w pień i zrabował wiele 
w ielbłądów  i owiec. Podobno m ullah otrzym ał 
w ielką ilość broni.

Lino 4 p aźd z ie rn ik :. W czoraj rozpoczął 
obrady sejm  górno-austryacki. M iędzy innem i 
odczytano in terpe lacyę Beurlego w sprawie roz­
porządzenia m inisterstw a ośw iaty o uznaniu 
egzam inów, złożonych n a  w ydziale praw a : ad- 
m in istracy i w uniw ersy tecie zagrzebskim , oraz 
w spraw ie słow iańskich klas równoległych w 
niem ieckich  sem inaryach nauczycielskich w Cie­
szynie i Opawie.

Kolonia 4 października. Do Koln. Ztg. do­
noszą z P e tersb u rg a . Z rozm aitych m iejscow o­
ści donoszą o w ielkich  w ykroczeniach rezerw i­
stów. Poniew aż nie w ydano stosownych za rzą­
dzeń w celu dostarczenia rezerw istom  żyw no­
ści, rabow ali oni sklepy i restauracye i staw ili 
opór polioyi. Z powodu tych  ekscesów ucier­
piało w ielu żydów  szczególnie w południowych 
prow incyaoh. S tąd  pow stała pogłoska o now ych 
rozruchach an tysem ickich.

Petarsburg 4 października. M inister spraw  
w ew nętrznych pozwolił wrócić do k ra ju  w y­
słanym  daw niej na w ygnanie członkom byłego 
kom itetu  okręgowego dla spraw  przem ysło­
w ych i rolniczych w W oroneżu, Bunakowskie- 
mu i dr. M arlinowowi.

Królewiec 4 października. U tw orzył się 
tu  kom itet, k tó ry  podniósł m yśl w zniesienia 
w K łajpedzie (Memel) pom nika niem iecko-na- 
rodowego dla upam iętn ien ia w izy ty  pary  królew ­
skiej w r. 1807 i pow stanie państw a pruskiego 
oraz n a  pam iątkę zasłużonych w owym czasie 
w ielkich mężów w Prusach.

Homburg 4 października. (B. W olffa). 
W iadom ość o podróży Bulowa do R zym u je s t 
niepraw dziw a. (Podał j ą  beri. Lokal Anzeig.)

(Depesze popołudniowe).
Boston 4 października. S ekretarz stanu  

H ay  otw orzył wczoraj m iędzynarodow y kongres 
pokojowy przem ow ą w im ieniu  rządu. Podniósł 
w niej, że rząd  Stanów  Zjednoczonych będzie 
o to się starał, aby, o ile to  je s t możliwe, po­
wszechnie p rzy ję ta  by ła  zasada sądu rozjem ­
czego w spraw ach, w k tó rych  porozum ienie dy ­
plom atyczne n ie było skuteczne. „P rezydent 
Stanów  Zjednoozonych — rzek ł p . H ay — za j­
m uje się p iln ie  spraw ą zaw arcia trak ta tó w  roz­
jem czych z tym i europejskim i narodam i, k tóre 
sobie życzą tak ich  trak ta tów , a spodziew a się, 
że jeszcze te j zim y będzie mógł przedłożyć je  
w senacie. P rezy d en t R oosevelt ośw iadczył n ie ­
dawno, że p ragn ie  zwołać przedstaw icieli rz ą ­
dów na drugą konferencyę w H adze. Potrzebne 
je s t uregulow anie spraw y kon trabandy  w ojen­
nej. Jednakże  rząd  S tanów  Zjednoczonych są­
dzi, iż n ie powinno się spraw y tej poruszać, 
dopóki trw a teraźn iejsza wojna, a zresztą m a 
nadzieję, że pokój w krótce będzie zaw arty . B ę­
dzie więc m ożna niebaw em  zająć się tą  sprawą.

Kraków 4 października. Dziś w nocy zna­
leziono na p lacu „G robla11 16-letnią Jo an n ę  Ho- 
łudajównę, robotnicę z fab ry k i tu tek , dającą 
słabe znak i życia. D ziew czyna w krótce zm arła 
z powodu otrucia. W yszła wczoraj wieczorem 
z domu dla spraw unków . W drożono śledztwo.

Kraków 4 października. W  niedzielę od­
będzie się w katedrze na W aw elu uroczystość 
błogosławionego W incentego  K adłubka. K a rd y ­
n a ł P uzyna  niebaw em  rozpocznie s ta ran ia  w 
R zym ie o kanonizacyę błogosławionego W in ­
centego K adłubka.

Opawa 4 października. K ilkuset m łodzie­
ży, zebranej przed koszaram i F ranciszka Józe 
fa w oczekiw aniu capstrzyku , urządziło wczoraj 
wieczorem pochód po ulicach m iasta, śpiew ając 
W acht am Bhein. Pew nem u kupcow i czeskiem u 
w ybito szyby.

A resztow ano jednego dem onstranta. R ó­
wnocześnie odbyło się socyalistyozne zgrom a­
dzenie, k tó re  przeszło spokojnie.

W o j n a ,
Czifu 4 października. (Biuro R eutera). N a­

deszło tu  z P o rtu  A rtu ra  p ry w atn e  doniesie­
nie, że podczas ostatn iego  szturm u, k tó ry  trw a ł 
4 dni, jeden z japońsk ich  batalionów  praw ie 
zupełnie został w ycięty . Japończykom  udało 
się w praw dzie zająć korzystne stanowisko, lecz 
R osyanie później w yparli ich stam tąd.

Chińczycy, k tó rzy  onegdaj opuścili P o rt 
A rtu ra , opow iadają, źe sku tek  ognia rosyjskiej 
a rty le ry i b y ł straszliw y. S toki tak  zw anego 
„W ielkiego P ag ó rk a11 by ły  całkow icie pokry te  
zw łokami. W  jednem  zagłębieniu  tego P agór­
ka leżało 300 trupów  rosyjsk ich  i 200 jap o ń ­
skich.

Japończycy  ty lko  w części m ogą prze­
szkodzić dopływ ow i wody słodkiej do P o rtu  
A rtura; tw ierdza posiada je j dostateczną ilość. 
Żyw ności jest rów nież dosyć; jed y n ie  konserw y 
mięsne w yczerpały  się, ale b iją codzień po 200 
osłów. F u n t  m ięsa oślego kosztuje 10 szylingów 
(szyling rów na się koronie i 20 hal.), ja jo  10 
pensów  (pens === 10 hal.).

Londyn 4 października. Po spraw dzeniu  
okazało się, że m ylne je s t doniesienie b iura 
R eutera, jakoby  do G utzlaffu w zatoce H ankau  
niedaleko H ongkongu przyby ł rosy jsk i okręt 
w ojenny , B o jan“ .

H O T E L  G E O R G E ’A.
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K . począwszy.

Przyjechali dnia 4 października. Ks. S. Lu­
bomirski z Równego. Ks. H. Lubomirski z Równe­
go. Hr. A. Skrzyński z Zagórza. A. Gosiewski 
z Przeworska. W. Czaykowski z Koralówki. S. 
Reymont z Krakowa. M. Żychoń z Bojanie, M. 
Kęplicz z Myszkowa. T. Janiszewski z Zakopanego.
S. Wybranowski z Kimirza. S. Steiner z Wiednia. 
H. Otto z Warnsdorfu. E. Wohl z Wiednia. Z. 
Włodek ze Strzyżowa. W. Makomaski z Żulic. H. 
Bromilski z Husiatyna. J . Gombrowicz z Królestwa 
Polskiego. K. Prekowa z Nowego Sącza. T. My­
słowski ze Zwiniacza.

z Czerniowiec. R. Kozłowski z Przemyśla. A. Wey 
hinger z Tarnowa.
— — gBMSMM— i— ■—

N a d e s l  a n e.
Bubryka te  me pochodni od Bedakcyi, nie bieree te ł ona 

er nią na siebie żadnej odpowiedaialnożci.

łu ja rd c  i  p ł . tr.n?

O /o m .

**o & zjn i sJ (ó rę

białę i delikstnę.
Wszgdzie do nabycia.

Sarga Mydła glicerynowe
nadaję się |ako najlepsze Środki usuwa* 
jące brud dla dorosłych, dzieci i niemowląt. 
Dobroć ich potwierdzoną została przez znakomito­
ści lekarskie, jak: P r o /. D r. H ebra , S c  h a u  ta , 
F rO htcalda , K a ro la  i G u t ta tra  B re u sa , 

S ch a n d lh a u e ra  i  w. innych

PENSION DE EAMILLE
Maryi Studzińskie!

Kraków, ul. Straszewskiego 27. Nr. tel. 506.
Pokoje i apartaraenta parterowe i na piętn© z utrzyma­
niem, światłem i opałem od 7 koron dziennie. Pray u- 
roowach miesięcznych lub rocenych odpowiedni rabat 
Pecsyonat położony w centrum miasta przy plantach na­

przeciw nowego Uniwersytetu.
Z A K Ł A D D E N T Y S T Y C Z Ń Y ~

Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO
ul Klementyny Tańskie| I. 3 I p. (obok hotelu 

George’a) godz. ord 9 —I i 3—5 pop.____
II P o n Ó o  apecyalista ohnrób zkórych
zLJL • X  c t p u C  , wenorycsnych

powrócił, Piekarska 10.

Wiedeń 4 października. (Giełda towarowa). 
Cukier 26'80—26-90. Spiry tus [53'80—54’20. — 
N afta  galicyjska ,bez zm iany.

Budapeszt 4 października. (Giełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i za 50 kilogram ów). Pszenica 
na październik  10 '10—10T 1, na kwiecień 10‘55 
—1056; żyto na październ ik  7‘4 I —7*42, na 
kw iecień 7-85— 7*86; owies na  październik 
6‘75—6‘76, na kw iecień 7-16—7’17; kukurudza 
na wrzesień 7*20—7*25, na  maj 1905 7 '35— 
7 36. R zepak  na  sierpień 11*50-1 1 6 0 .— O ferty 
na pszenicę: m ierne. — Chęć k u p n a : słaba.— 
Usposobienie: słabe.

Giełda południowa (godzina 12 minnt 30. 
Wiedeń 4 października.

Marki 117-40, renta majowa 99-65, węgierska 
renta koronowa 97 75, akcye: austr. zakł. kredyt. 
677-00, węg. zakl. kred. 784"00, anglobankn 284.50, 
nnionbanku 585-00, bankyereinu 556-00, landerbanku 
457-00, kolei państw. 653 00, lombardy 87 50, akcye 
kolei Elbethal 422-00, fabryki broni 516-50, tyto­
niowe 000-00, alpiny 485,25, Rima Muranyi 531*00. 
prag. Tow. żel. 2455, losy tureckie 134-00, ruble 
258 75. Usposobienie: silne.

LWÓW 4 października. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye za sztuką: Kolej gal- Karola Ludwika po 

420 Koron —- do —.—. Kolej Lwowsko-Ozem.-Jaska 
po 400 kor. 575.— do 585,—. Banku hipotecznego po 
100 kor. 545-00 do 555.00, Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — do —••— . Tow. bndowy wagonów  
w Sanoku po 500 koron 850 do 8 1 0"— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 b. 000-—- 4o 260"—.

L isty  zastawne za 100 K.: Banka Uipot. galic, 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 111-25 do 000.00, 
i  i pół proc. los w 50 lat 101 60 do 102-20, 4 proc. los 
w 60 lat 98.80 do 99-50 Banku kraj, 4 i pół proo. los w 
51 lat 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
99-20 do 99.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo. (I em i- 
sya) 99.80 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pól latach 99-80 

 •—, 4 proc. loń w 56 lat 99 20 do 90 90
Obligi za 100 K : Gal. fund. propinaoyjnego 4 pro 

99.60 — 100-80 Bukowińskiego fund. prop. 6 proc. 102.80 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II em.) 102.60 do 
900.00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
po 200 koron 98,80 do 99.50. P eiyczk i kraj, z roku 1878 
4‘/« proc, —.— do —.—. 4 proc z 1898 r. 99.80—100.00 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.00 do 97.70. 
4|,»|, po 200 koron 101.10 do 101.80.

Monety. Dukat cesarski 11,26—11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.25. Sto rubli papierowych 253.00—256 00 
Sto marek 117.20 do 117-80.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Lwów — P lac  M aryaoki.

Przyjechali dnia 4 października. J . hr. J a ­
błonowski z Zagwożdzia. M. hr. Borkowski z Miel­
nicy. W. Białobrzeski ze Zbaraża. K. Lewicki 
z Bielska. E. Seidler z Tyśmienicy. A. Chołoniew­
ski z Rosyi. P. Tyszkowski z Huwnik. Inż, Ożun- 
kiewicz z Drohobycza. Ks. P. Biliński z Zarwani- 
cy. J . Filipowski z Korczowa. E. Zimerman z Ham­
burga. Dr. Kozłowski z Drohoby cza, P. Gottleb 
z Tehlowa. F. Dobrzyniecki z Ustrzyk.

H O T E L  FRANCUSKI
i Lwów — P lac  M aryaoki.

Pierwszorzędny hotel z  komfortem urządzony, p il- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 4 października. S. Smalawski 

z Ucherec. F . Sopalski z Komarna. J. Lodyńscy z 
Derewlan. A. Krokowski z Komarna. W. Paster- 
czyk z Jasła. S. Hochmann i S. Csuba z Wiednia. 
W. Hus z ar z Tarnopola. P. Hischer ze Stryja. 
A. Jellinek z Berna. L. Krobicki z Bochni.
A. Kachn z Wiednia. B. Widajewicza z Wołcniowa. 
H. Skalicki z Lanckorony A. Lustig z Wiednia.
B. Schwager z Podwołoczysk. K. Ożegalski z K ra­
kowa. E. Hiolscy z Raju. S. Jabłoński z Rzeszo­
wa. H. br. Wattmanowa z Zaleszczyk. H. Goldlust

Ruch pociągów kolejowych
wałny od 20 lipoa 1904 według osasu środkowo-euro- 

psjskiego.
Przychodzę do Lw owa:

Z Krakowa; 3 .31* , 1 .3 0 ,  8 . 4 0 * ,  6.00, 8.65, 5.40, 9.60* 
Z Rsessowa : 10.20.
Z Podwołoczysk: (na dworseo główny): 3.30, 7.40, 5.8(i 

10.20*; na Podi&mose: 3.13, 7.20, 6.08, 10-02*.
Z Tarnopola: 8.25* (na dw. gł.) 8.04* na Podiamose.
Z Oserniowiec. 1 3 .2 0 .* , 1 .4 0 ,  8.10, 5.50, 9-10*
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.25,
Ze Stryja: 7.45, 10.02, 1,1.0, 4.85, 10.40*
Z Rawy i Sokala: 5.08, 7.30.
Z Jaworowa: 8.20, 4.45.
Z Sambora ■ 8-00, 10-00*.

Odchodzę ze Lwowa :
Dc Krakowa: 13.45*, 8.35, 3.55, 4.10*, 8.86, 6.20*, 10.56 
Da Raesiowa; 8.80.
Do Podwołoosysk s dwsroa głównego: 1.85, 6.80, 9*—

U , •; g P olsom esa: 3 09, 6.43, 9.21*, 11.24
Do Tarnopola: 10.S5 s dw. głównego, 10.62 c Podsamoaa. 
Do Czerniewice: 2 .51* , 3 .4 5 ,  6.20, 10.46, 10.42*.
Do Stryja: 6.45, 9.19, 8.05. 6.40*, 11-95*.
Do Rawy i Sokala I 10.59, 7.05*, 11.10+ (każdej niedaieli). 
Do J a w o r o w a : 0.50, 5.48 
Do S a m b o ra  : 9-25, 8-40.
Do Kołomyi i  Zydacsowa: 5.55.
Do Prsemyżla, Ohyrowa. Z a g in a : 10.05*.

Pociągi lokalne.

Przychodzą do Lwowa:
Z B r s u o h o w ic : 6.42, 7.80, 11.45, 1.47, 8.15, 4.80, 5.08 

7.54*, 9 12* (o d  8)5 d o  l l i9  włącznie).
Z Janowa: 8.30, 1.16, 4.45, 9.25* (od 1)5 do 80|9 wlącsnie) 

10.10* (od 16|5 do 81:8 w niedsiele i świąta).
Ze Szoserca: 9,85* (od 1|6 do 11)9 w niedsiele i święta) 
Z Lubienia W : 11.85* (od 15|5 do 11|9 wnieds. i święta).

Odchodzą ze Lwowa:
Do Brsuohowic: 6.48*, 9.80, 10.50, 12.82, 2.05, 8.35, 5.05;

7.05*, 8.04* 11.10*.
Do Janowa: 6.50, 9.15, 1.35 (od 16,5 do 81)8 w m edsielę 

i  święta), 3.18, 5.48. . , .
Do Szoserca: 1.45 (od 1|6 do 11|9 w medsielę i święta). 
D e Lubienia W.: 2.16 (od 15|6 do U |9  w rnedz. i święta).

Uwaga. Pociągi poepiessne drukowani są literami 
tłustem i: pociągi n O c n e  osnaosone są gwiazdką Pora no. 
ona Uosy sie od gods. 6 wieosór do ó min. 59 rano



PRZEGLĄD z dnia 5 Października 1904.

C. k. uprzyw. galicyjski |1 | akcyjny Bank hipoteczny
w e  L w o w i e

Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu. Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwoloczyskach, w Nowosielicy.

K A N T O R  W Y M IA N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Ubezpieczanie losów
przed stratą z powodu wylosowania.

Zlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich

informacyj co do pewnej i korzystnej

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizyi i kosztów.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela

na nie zaliczek.
Bezpłatne przeglądanie numerów losów

i innych papierów podlegających losowaniu.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe (Safe Deposits).
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez* 

pieCZdie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać możua bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Kazimiera Wanda Wolf
PD długich a ciężkich cierpieniaoh, opatrzoaa św. Sakramentami, u- 

snęła w Panu dnia 8. października b. r., przeżywszy lat 23.
W  smutku pozostały mąż z Rodziną zapraszają krewnych, zna­

jomych i pobożnych ehrześcian na obrzęd pogrzebowy, który odbę­
dzie się o godzinie 4-tej po południu dnia 5, października b. r., ■ u- 
lioy Tkackiej 1. 18 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 3 października 1904.

„CONCORDIA* A . Kurkowski, ul. Sobieskiego 1. 10.

Maszyny do szycia
haftu z najsławniejszych fabryk 

cicho i lekko szyjące
fW >  od 25 do 77 złr. na raty i za gotówkę,

Cenniki na każde żądanie gratis. Sezpłatne 
kursa szycia I haftu.

T  A TVT T  A I I | | kr Mechanik speoyalista, zaprzysiężony 
J 4 .lt  I I o  U  X li U  U - rzeczoznawca sądowy

LWÓW, Halicka 6.

Rządowo uprawniona

Fabrjka wdd liD eialiycl s it m jc l i  i specjału, lsraiczjcii
pod firmą

K. RZACA I CHMURSKI€,
w Krakow ie, u l. ńw. Gertrudy 1. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak po- 
leoone przez to Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem c h e m i c z n y m  wodom: Bilińskie], GłeshUb- 
lersklej, Belferskiej, Vlchy, Maryenbadzkle] Homburg Kis.

slngen, tudzież
8 P E C Y A LN IE  LEC ZN ICZE , jak litową, bromową, jodową, łelazistą, 
kwaśną, oraz normalne wody mineralne, z przepisu prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. -  Cenniki oa żądanie franco.
Główny skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórsklego,

Halicka 5.

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

FARYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
Bnż. SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA

LWÓW, UL ŚW. MARCINA L  29.

f  Drobne ogłoszenia

H t t f f  9 9 8

Po cenach
redakoyjzyoh ogłoszenia, do wsoyst- 
kich beB w yjątku  dzienników, 
lwowskich , krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, franeuzkieh cci., 
oztsopUm fachowych Miejscowych, 
aajaiiojsoowyeh i zagranicznych, za­
mówienie a* kliozo i ry sunki do 

ogłonnei, prenumoralę ta 
wszelkie plsoua 

przyjm uje

Ajencja dzienników i o g t a e ó
Sokołowskiego 

vrn Lwpwie, Pasaż 3auemsna Nr. 
Kosztorysy gratis.

Nowość! Miód w plastrach! 1.
klgr. 3 kor. be* opłaty portowej. Wybor­
ny miód deserowy kuracyjny w 5 klgr. 
blaszankacb k. 6‘60 fr. Miód ten  w ysy­
łam także darmo za wyświadczenie mi 
pewnej małej grzeczności, która nic nie 
kosztuje, bliżej listownie. Darmo broszur' 
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, żądajcie, 
warto przeczyta*. P. Korzenlewlcz, 
em. naucz. Iwanczany p.

Skład płócien
i bielizny gotowej

Lwów, ulica Halicka 16.
poleca: Płótna, W eby, Bieliznę stołową 
Ręczniki i Ohustki do nosa w wielkim  
wyborze. Kompletne wyprawy ślubne 

wraz z pościelą począwszy od zł. 200.

Dla dzieoi nauka franouskie- 
8°  j 4&yka metodą 

iroeblowską Zakład Bielskiej, Osso­
lińskich 8.

20.000 koron ulokuję na 7°/0 i 
hipotece dóbr.

Dom komisowy „Merkury*, Lwów 
ul. Miłkowskiego 2.

dobrego masła dwor­
skiego poszukuje 

handel Leonarda Soleckiego Lwów, 
ul. Batorego 2.

Dostawy

Lokomobilę
18-ko używaną kupię zaraz. Kopystyński 

Lwów, ul. Piastów 5.

O O O © O 0 O Q Q © O Q Q O Q O O O ©

o wydzierżawienia
natychmiast

wraz i
w Filharmonii

z całem urządzeniem prócz serwisu. 
Bliższa wiadomość kancelarya 
Filharmonii, gmach hr. Skarbka

II. p. 89. drzwi.
© Q © ® © © Q © Q ® Q Q Q Q $ Q $ Q ©

Kamienica prawie w śród 
mieśoiu z wy 

robionym, bardzo dobrze relitującym się 
interesem i dwie paroele budowlane są 
zerai do sprzedania z powodu wyjazdu. 
Wiadomości z grzeoznośoi udzieli A. 
Hendrich Lwów, ul. Kaspra Boczkow- 
skiego 1. 10 II p.

Najnowsze
ulepszone Gramophony z r chomą 
tubą do salonów, restouraoyi, pokoji do 
śniadań — oraz wielki wyb r najpię­
kniejszych utworów t- J, płyt do tychże 

najtaniej tylko w Magazynie

[ahanego Lwów, ul. Sykstuska 12.
Daje także na spłaty ratalne). Utrzymu­

je skład Rowerów. Wszelkie reperacye 
gram c honów i rowerów wykonuje jak 
najlepiej i tanio — zamówienia z pro- 

wincyi odwrotnie załatwia.

Pierścionki 
zaręczynowe obrąoiJti 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (nrzęilowr.l? cechowano) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach ora* wszelkie biiuterye 

poleca Jan Jarzyna 
lubilar, Lwów, Hot»t 

europejski

Prof. Jan Skrzydlewski
uczeń król. Akademii muz. w Berlinie 

i prof. Leszetyckiego w W iedniu,
otworzył we Lwowie, ul. Hetmańska 6. 

Wyższą szkołę

gry fortepianowej
oraz teoryi muz., harmonii I kon­

trapunktu.
Wpisy codziennie od U  — l  i  od

8 —  5.

d k  A  A i A A A
TT  A r t  i  o  Ir francuski kuracyjny ca- IX U  i d  la fla«ka 3.e0) p)5ł
flaszki 1’80, ówieró 1 zł. znana z dobroci
" W 7 7 S r l lr c i  -Leonardówka* cała

D o i - A o j  flaszka 1 zł. pół flaszki
50 nnt., znakomity

" R .Y i m  brem sii i krajowy poleca 
u  “ A znany z taniości haudel

Szatkownice do kapusty
o 2 noż 3 noż. 4 noż 5 noż j

2'50 zł. 2’75 zł. 4 złr. 4'50 złr. I
poleca Piotr ChrząStoWSki Lwów,| 
Rynek 9. (Biuro wysyłkowe dział żelazny).

Pension

„G o p I a n a"
Lwów, Bielowsklego 5.

Pokoje urządzone z komfortem z utrzy­
maniem lub baz dziennie, tygodniowo 

i miesięcznie.
Ceny przystępne.

8YRIUSZ. Lwów, Trzeciego  
Maja 2 poleca ty  ko najlepsze gatunki 
kawy, herbaty, kakao i koniaki po ce­
nach przystępnych. Kawa palona V, 
klg. 2.40 hal.

S k ó r y
przepyszną imitacyę

jako jedyne racyonalne

o b i c i e  na
meble i siedzenia powozowe

w kolorach modnych 
poleca

Alojzy Hubner
we Lwowie.

K
we Lwowie ulica Batorego 2-

W ysyłka na prowincyę pooząwszy od 
dwóch flaszek odwrotną pocztą

" V  W O N T W
Inteligentna Polka, panna w śre­

dnim wieku, poszukuje posady jako bona. 
Równiot zna się na gospodarstwie i  szy­
ciu. A dres: H. H. z liitam i WP. Rozy- 
ny Sohultz, wdowy po ofieyale magistra­
tu, we Lwo-rie ul. Łyczakowska 1. 97 A . 
I %

w Wiedniu, VI., Getreidemarkt Itr. 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklamy

A dolfa Chalawskiego
adziela rady w wyborze środków reklamy, układa teksty wszelkich ogłosi"ó  

pośredniczy we wszystkieh sprawach przemysłu i handlu.

Nowość I Nowość 1

KAWA PALONA
as własnego parowego palenia 

codziennie świeżo palona!
==  p a l o n a  =
podług zassd hyglsny, zapomocą gorącego powietrza

komita w smaku i aromacie — oodzień świeżo palona I
— zna-

>/, kilo k a w y  palone Melange Nr. I. — Zlr. 70  ot.
„ Nr. II. — 90 „

Nr. IE . I „ 10 „
Nr. IV. i  „ 20 „

Melange cesarska Nr. V, l  „ 40 „
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza poziada zalety U 

zachowuje znakomitą aromę, 
ezysty delikatny smak, 
największą wyrietnc*ć,

z tej przyczyny znacznie tańsze w użyciu aniżeli kawy palone w Urny 
sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, 
*/., '/»' i '/• kilo.

Poieea handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
ulioa Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

Na wszystkie
bez w y ją tku  p ism a  codzienne miejscowe, zam iejsco­
we, w iedeńskie i zagran iczne, tygodn ik i, iluslracye  
artystyczne , p ism a  h u m o rystyczn e, mody, iu rn a le , 
p rzy jm u je  prenum eratę z  dostaw ą w  m iejscu tub  

w y sy łk ą  na p ro w in cy i po cenach redakcyjnych

Ajencja dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w , p a s a i  H a u srn a n a  9.

W *  O głoszenia  do w sz y s tk ic h  pism najtaniej. "SPi
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Jtzaclka sposobność
Wspaniałe reprodukeye barwne z obrazów znakomitego 

malarza Augustynowicza p. t.:

Matka Boska W .  Kor. Polsk. i św. Stanisław
Wysyła: Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pa­
saż Hausmana 9, za cenę 2  k o r . 2 4  h a l .  wraz 

— z portem.   --=

}& & & & & & & & & & !
Redaktor odpowiedzialny. Wacław Masłowski. Papier z fabryki Czorlańskiej. Z drukarni E. Winiarza.


